
Nr. 160. Kraków, dnia 20 Lipca — Niedziela, Bok 1884.
r Now& R tfd n M u wychodzi eodzienrie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o e t :
rocznie:

Na prowineyi, z przesyłką poeztową .
W Państwie Ńiemieekiem . . . .
W n i e j s e a .........................................
Oo Wi o oh, Praneyi, Anglii, Belgii,

Sswajeaiyi, Tnreyi i innyoh krajów
Pajadyaozy nueer kasztuje 1 0  aantów, z przesyłką p oziową 1 2  Gontów. 

P retłuT hc r e i .  ^ " z y jm u jc  się  ty lk o  za  c a ły  m ien iąc.
Łlsty z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prosuoioratę i cgłos/oiiia (inseraty) uprasza się aad- 
syład (ranco do Admiuistraoyi .Vow«j hefirm y  Krakowie.— L u ty  reklamacyjne nieopiecif- 

ioteane nie podlegają opłaeie poeztowój. — Lutów  nie frankowanych nie przyjinujb się. 
J łęko p u rm b w  n a d s y ła n y c h  R e d  ih s y a  n ie  zw ra c a .

Adres Bedakcyl 1 Adnklnistraeyi — rilca 6w. Jana Ar la.

rocznie: półrocniie: kwartalnie:
24 z/ w. a. 12 w. a. o zł. w. a. Ś dr, — «t
*8 „ „ 14 V „ „ ^ n »,
30 „ 10 r 1 „ 80 .

32 „ „ 16 8 „ „ ■> , ... „

NOWA P i e . i a w e r a l r  p r i y j m u j ą
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Kraków, 19  lipca.

Że wiedeński organ hegem onów nie
m ieckich ilieprzyjaźnie występuje przeciw  
wszelkim narodowym dążeniom i usiłow a
niom Polaków w  Crahcyi, że działalność 
wiedeńskiego naszego poselstwa nienawi
stnie osądza, i zwalcza a naszą politykę 
autonomiczną potępia —  nie można te
go wprawdzie ze stanowiska słuszności i 
ze względu na istotne polityczne interesa 
Austryi usprawiedliwić, ale można to zro
zumieć i wytłóm aczyć. Jest to walka stron
nictw politycznych —  a taka walka nie
raz oślepia i sąd sprawiedliwy zamąca.

Można też — znowu nie usprawiedli
w ić, ale zrozumieć i wytłum aczyć, jeżeli 
ten sam organ takie samo stanowisko zaj
muje w obec Polaków pod zaborem pru
skim, gdzie germanizacyjne dążności rzą
du a niestety także i narodu zmusiły nas 
do zajęcia obronnego stanowiska, do wal
ki odpornej. Jedność narodowa Niem ców  
tutejszych i tamtejszych posłużyć może 
jako pozór do wytłómaczenia.

Ale jeżeli ten sam organ, Który z taką 
dumą głosi się być reprezentantem „kul- 
turuych“, cywilizacyjnych, humanitarnych, 
liberalnych dążeń, z takaż samą nienawi
ścią zwraca się przeciw Polakom z pod 
zaboru rosyjskiego —  jeżeli mu nawet 
na tym męczeńskim gruncie naszym tak 
zawadzamy, że poniża się on aż do roi: 
nędznego potwarcy i denuneyanta i ryw a
lizuje w  tej roli z takimi jak Katkow mi
strzam i: jest to wprost podłość, którejś 
już pozorami żadnemi: wytłum aczyć nie 
m ożna, jest niegodziw ośó, która sam e  
sobie jest celem, której się poświęca osta
tnią iskierkę poczucia słuszności i spra
w iedliw ości —  byle tylko niegodziwem u  
temu i tak niskiemu usposobieniu puścić 
wodze —  jest hańba, dla hańby samej.

Bo zaprawdę inaczej nie można nazwać 
tego — co N e m  freie Presae w  swoich  
podobno trzydziestu tysiącach egzem pla
rzy wczorajszego numeru w św iat puściła 
w artykule wstępnym , omawiającym zna
ną sprawę odkrytego w W arszawie spisku 
na życie cara. Ud pierwszej chwili, jak 
spisek ten odkryto, wszelkie wiadomości, 
jakie się o tern wydarzeniu na jaw do
stały, zgodne były w  tem —  <i cały ten 
spisek jest wyłącznie dziełem Rosyan bez 
udziału Polaków. N i e m i e c k i e  dzienniki 
w telegramach sw ych zaraz to stw ierdziły  
i podniosły tę okoliczność jako powód o- 
gólnej m iędzy Kosyanami konsternacyi. 
Posłuchajm y z a ś , co pisze o tem N . fr . 
Presse w ostatnim wstępnym  artykule.

Podróż cara Aleksandra 111 do W arsza
w y miała być w edług tego pisma „dowo
dem zaufania cara do Polaków, skoro m ię

dzy nimi staje i sw ego następcę im przy
wozi —  a zamiar ten zdawał się tem u- 
sprawiedliwiony, że Polacy zawsze z em 
fazą głosili, iż między nimi nie ma miej
sca dla nihilizmu i dla królobójczych za
machów. T e r a z  z ł u d z e n i e  t o n a g l e  
r o z p r ó s z o n e m  z o s t a ł o  — n i h i l i z m  
b o w i e m ,  j a k  s i ę  p o k a z u j e ,  z a p u 
ś c i ł  m i ę d z y  P o l a k a m i  k o r z e n i e ,  
i z uczuciem wielkiego rozczarowania musi 
car uznać, że jeszcze nie przyszedł dzień, 
w którymby bez obawy przed zamacha
mi m ógł stanąć wśród s w e g o  (!!) ludu“.

Wielkie nieszczęście —  pisze N . fr . 
P i *esse dalej — odwróconem zostało od 
Polaków przez odkrycie nihilistycznego  
spisku, „bo okrutnym byłby ich los (a ja
kiż jest teraz??), gdyby zamach był się 
udał; ostatnia resztka sympatyi, jakiej je 
szcze pod rosyjskiem panowaniem dozna
ją (?) bez śladu byłaby się rozprószyła. 
A le  f a k t ,  ż e  P o l a c y  p r z e s z l i  do  
n i h i l i s t o w  (dass sie unter die N ihdisten  
gegangen!!) jest nie mniej ciężkiem dla 
nich nieszczęściem , b o  o d e j m u j e  i m  
m o ż n o ś ć  ż ą d a n i a  j a k i e g o k o l w i e k  
z ł a g o d z e n i a  u c i s k u ,  jaki na nich 
pod rosyjskim rządem c ięży“... „I jeżeli 
cai musi sobie odtąd powiedzieć, że mord. 
który zgładził ojca jego nad kanałem Ka
tarzyny w Petersburgu także i w Polsce  
na niego czyha —  że już nie sztylet po
litycznego fanatyka, ale zniszczenie en 
masse za pomocą dynamitu oczekiwało go 
w W arszawie —  to tem samem zniwe- 
< zooem zostało z łu d zen ie , z jakiem nad 
Newą, licząc na polską rycerskość, m nie
mano, że w edług potrzeby całego państwa  
możnaby Polaków politycznem i k on cesja 
mi przywiązać do sprawy caratu." Wa-t 
runkiem podania ręk- Polakom było, „aże-r 
by się nie połączyła rewolucyjna Polska 
z rewolucyjną Rosyą, a ten warunek stał 
się utopią od chwili, gdy się pokazało, 
że P o l a k ó w  o g a r n ą ł  n i h i l i z m  i 
z r o b i ł  i c h  s w y m i  s p r z y m i e r z e ń 
c a mi " . . .  „Mniej niż kiedy mogą się te
raz Polacy w Rosyi spodziewać, że zm ie
niona metoda rządów losowi ich ulży, a 
życzerńa ich uwzględni. “

Oto głów na treść tego haniebnego ar
tykułu. H a n i e b n e g o  — przedewszyst- 
kiem, że opartego na fałszu. Jeżeli przez 
tyle lat istnienia nihilizmu, pomimo tylu w y
krytych związków nihilistyeznyeh, nie znale
ziono nigdzie ani osobnej polskiej gałęzi tego 
spisku, ani większej liczby Polaków w koł
kach —  jeżeli i teraz, jak wspom nieliśmy, 
spisek odkryty w W arszawie, jest w yłą
cznie, lub prawie wyłącznie rosyjski, i 
należą do niego przeważnie słynni „urzą- 
dziciele“ —  to jakże wytartego trzeba

czoła, ażeby pisać, że Polacy przeszli do 
nihilizmu, że Polaków nihilizm ogarnął —  
i t. p. ? 1 można N . fr . Presse powinszo
wać, że prześcignęła Katkowa, bo nawet on, 
rzucając podejrzenia, nigdy ich tak kate
gorycznie i stanowczo nie wypowiadał, 
ani tak nie generalizował.

Ale gdyby nawet wśród spiskowców  
znalazło się kilku Polaków —  to tylko 
hezgraniczna przewrotność m oże, jak to 
czyni N . fr . Presse , ogół PolakuW o to 
obwiniać. W szak Stallmacher, Kammerer, 
i jak się tam jeszcze nazywają ci aposto
łow ie anarchizmu, którzy celem zdobycia 
pieniędzy „dla partyi" popełniali pospolite 
rabunki —  wszak to niezaprzeczenie N iem 
cy 1 A czyż N . fr . Presse w  jakimkolwiek 
dzienniku polskim w yczytała kiedy, że 
„Niemcy przeszli do anarchistów" —  że 
„anarchizm ogarnął Niemców" ?

Organ eks-m inistra Herbsta nie poprze
staje na tem, że cały naród fałszyw ie o- 
skarża — on zaraz ze sw ego trójnoga 
karę mu w ym ierza! Bo powiada, że P o
lacy skutkiem odkrycia spisku tego, stra
cili możność żądania jakichkolwiek u lgi 
Nędzny! W ięc p r a w o  d o  b y t u  naro
dowego, a o to prawo rzecz się toczy 
dzis m iędzy nami a caratem, i to prawo 
m ogłoby być przedmiotem „ulg“ —  w ięc  
ono jest na łasce jednego czy kilku sza
leńców ? W ięc według pojęć Herbstow- 
skiego liberalizmu, naród, wśród którego 
znalazło się kilka obłąkanych tr a c i  w s z e l 
k i e  s w o j e  p r a w a ?  Takaż to jest  filo
zofia prawa i polityki u „narodu m yśli
cieli" ?

Ale dosyć tego! 1 £ak już za w iele za
szczytu uczyniliśm y tej nędzocie, tyle jej 
miejsca poświęcając. W każdym razie jest 
ona jednym  z silniejszych dowodów, że 
poczuoic prawa, sprawiedliwości, że pe
w ien szlachetny zm ysł s łu szn o śc i, bez 
którego wszystkie gadaniny o liberalizmie 
1 humanitaryzmie są tylko nędzną farsą, 
że to wszystko, nad czem w ielcy niemi* c- 
cy poeci i m yśliciele do pierwszej poło
w y tego wieku z takim pracowali zapa
łem  —  zmarniało zupełnie, odkąd powo
dzenia oręża niem ieckiego uw ieńczyły za
sadę „siły nad prawem", będącą hańbą 
naszego wieku, a zrodzoną w — niem iec
kiej głowie.

Warszawa, 15 lipca.
| (W .) W poprzedn;ej korespondencyi doniosłem
] o dynussj i znanego gnębiciela młodzieży, dyre

ktora tutejszej szkoły realnej p. Baara, dziś je 
stem w możności podzieleni,* się z szanownymi 
czytelnikami niektórymi szczegółami skandalu, ja 

ki poprzedził ten  takt i wpłynął stanowczo na 
zachwianie ulności, którą otaczała wyższa władza 
w tiągu długich lat tego pana. W skutek d^nun- 
cyaeyi p. Karniejewa b. inspektora szkoły real
nej, jakoby p. Baar popełniał systematycznie 
malwersacye zbyt samowolnie postępując wzglę
dem nauczycieli i uczniów, a co więcej jakoby 
tenże p. Baar otaczał szczególną opieką wyłą
cznie dzieci bogatych rodziców. A puchtin  zarzą
dził śledztwo, do którego wydelegował prof. Bo
nina, pomocniaa swego w zarządzie okręgiem 
naukowym. Nadm ienię, iż ofieyalnym pomocni
kiem A puchtina jest W eljarainow-W uroncow, nie 
cieszy się on jednak zaulaniem zwierzchnika 
swego, wskutek ezrgo trzym a się na uboczu i c.e 
wtrąca się prawie wcale w sprawy szkolne. Pro
fesor Sonm, jako rodowity Rosyanin, odznacza 
się niezwykłą przebiegłością, umiejętnie przeto 
wziął się do spełnienia włożonego nań obowiązku. 
Pod koniec egzaminów zażądał piśm .ennych wy
pracować z matematyki wszystkich uczniów zda
jących na patenty. Przeglądając bardzo dokładnie 
wypracowania te, doszedł do wniosku, h  więk
szość znaczna z nich została przepisaną, a w do
datku stopnie wystawione n» niektórych z ćwi
czeń zdradzały bardzo dobitnie stronność nauczy
cieli. Zdał o tem wszystkiem szczegółowy raport 
Anuchtinowi.

Wówczas rozpoczęło się właściwe dopiero śledz
two, które ukończono przed kilku dniami. Prze- 
dewszystkicm A puchtin przesłał p Baarowi cyr
kuł, ,12 oznajmuiący, iż egzamina piśm ienne wsku
tek „padłoga" (oszustwa) popełnionego przez 
uczniów za jego i nauczycieli zezwoleniem, odbę
dą się pow tórnie,.lecz już nie w gmachu szkoły 
realnej f nie w obecności jego i nauczycieli, lecz 
w audytorium uniwersyteckiem i w obecności 
profesorów uniw ersytetu. Dodam, iż szkoła real
na mieści się w domu pomisyonarskim na ulicy 
Kanonii, uniw ersytet zaś w b. pałacu Kuimie-j 
towskim na Krakowskiem przedmieściu. NA-oena-, 
< zony dzień Wszyscy uczniowie wzmiankuwan 
z dyrektorem swoim na czele, zielono-żółtym od 
złości, stanęli nu dziedzińcu pałacu Kazimiero- 
wskiego. Tutaj oznajmiono im, aby się udali do 
wskazanego audytorium, panu dyrektorowi zaś 
kazano pozostać; na miejscu t. j. na . podwórzu. 
Słyszałem z Wiarogodnych ust, iż p. Baar, nie 
mogąc stłum ić w Sobie obrażone, godności kawa
lera wielu o rd e ro w i gwiazdy „za wiernu u slu- 
żbu carju“ otrzymanych, schwycił wiszącą na 
szyi A nnę (order rosyjski) i *onwuIsyjni6 poła
mał w rękach Egzam in w obecnoścr profesorów 
uniwersytetu się odbył, a rezultat jego wypadł 
bardzo niepocieszająco, tylko czwarta część ogól
nej liczby zdających utrzym ała się przy dobrych 
stopniach, trzy czwarte zaś przepadły.

z,e śledztwa okazało się, iż najgorsze stopnie 
przypadły w udziale młodzieńcom bogatych ro
dziców. Ci bowiem, opłacając sowicie p. Baara 
potrafili dojść do siudmej klasy, jakkolwiek nie 
zasobni w wiadomości przepisane programatem 
nauk. Nie na tem koniec. A puchtin w ezw ał na 
indagacye nauczycieli wspomnianej szkoły. Oka
zało się, iż bj li oni tylko posłuszni swemu dy
rektorowi, który co chciał, to robił. Na besyach 
nik t nie m iał prawa głosu, pan dyrektor bow.em 
nie znosi zdania swego podwładnego. „Ja pryka- 
zywaju i koniec". Stopnie stawiano tylko zgodnie 
z rozporządzeniem pana dyrektora, me zaś po- 
dłuR sprawiedliwości. Nauczyciele za to nieme 
posłuszeństwo zwierzchnikowi sw em u, kar. pi 
mają być translokacyą. lub dymisyą. Kilku z nich 
czynnie przykładało rękę do malwersacyj, doko
nywanych przez p. dyrektora. Miejsce p. Baara

zająć ma p. Karniejew, który denuneyując go, 
położył zasługę, godną, według upinn Apuctptm&; 
powitej nagrody. ,

Na zakońizenia wspomnę o awanturze, jaka 
wydarzyła się niedawno w instytucie ^ary jsk im  
zostającym pod pretekcyą carowej. Pyzełoipna 
zakładu tego w pew ien dzień galowy rozitaiała 
pannom wyznania katolickiego udać się do cer
kw i na nabożeństwo. Panny rozkazu mu CbCtrfy 
wjponąó. /iw fjciły  się natom iast i  rjgąlen jftp  
do iniejscowęgo „ątcchetYj ks.' ćfńiazjowskifego. 
Ten, dowiedziawszy ‘ się, iż przełożona nie prze
staje nalegać na to, aby rozkaz jej wypełnio
no, oświadczył iz najsurowiej zabrania zadość 
uczynienia je, żądaniu otn&miuj^. aaeaz^m, że 
w miejscowej kaplicy, odprąyyjł. nąbożeństw , 
którem wszystkie j anDy kat,piiękię. obępne były, 
choćhy więc z lago względu nie ma żądnej pod
stawy, aby miały ido cerkwi się ud iw a ' W yni
kło ztąd bardzo przykre przemówienie się po
między przełożoną, a kfc. G., który zaraz zawia
domił o całej tej sprawie arcyb;sLupa Popiela. 
Arcybiskup uwzględnił prośbę ką. G niazdow ane
go o usunięcie go ze stanowiska katechety insty
tutu Mmyjukiego, jednocześnie zaś przesłał zaża
lenie da Petersburga.. Przełożona rów nież podąłl 
skargą wprost na. unię opiekunki zakładu t, j. 
curowej. 0  rezultacie całej tej sprawy nie 
omieszkam donieść. ,

W ie d tw  18 lipca.
( j z )  Półurzędow a Presse donosi dz iś, że za

stępcą pana K uhna, przyszłego kierow nika k ra 
kowskiego zarządu ruchu na państwowych kole
jach żelaznych, mianowany będzie p. Seferuwii-a, 
w icesekretara w m inisterstw ie handlu. Urzędowa 
zaś Wiener Ztg. ogłasza nomin&oyę wicesekroiA- 
r  i  w m inisterstw ie: spr-jw wew nętrznych pana *  
Jkgerm anna, który mimo niemieckiego nazwiska, 
jest P olak , na starostę. Niebawem żedy opusz
czą W iedeń dwaj Polacy, zajmujący posady w u- 
rzędacb centralnych. Zachodzi pytanie, czy znów 
Polacy na miejBca opróżnione będą powołani; 
a wypowiadamy to pytanie już dla tego, an j wie
dziano , że dziennikarstwo polskie uieryiko w 
wielką politykę bawić, się um ie , .lecz i nad po
dobnie drobnem i .sprawami praktyczne mi wajwać 
potrać Nie wielka to zaiue i nuwigływowa. go
dność takf w icesekrelaryat w . ministerstwie, ale 
w ober U g t, że w legionach, u nadruków  _ u * j-  
tucyj centralnych rna,duje się niespełna, 4 p ie t. 
Polaków i to prawie wyłączuie n& pcesiach  niż
szych , kwestya obsadzeni® miejsc, i wahających, po 
Polakach, bj najmniej obojętną naatibyć, nie mo
że. N ajw jiszą  godnością, do jakiej w m inister
stwach Polak jest dopuszczony, jest hof*at: w 
wszystkich m inisterstw ach mamy trsush  h o i r a -  
t  ó w Polaków : p. Lidia w m inisterstw ie, śpiaw  
w ew nętrznych, p. Gniew oaza w m tnisierstw ie 
oświaty i p. Hankiewicza w m inisterstw ie bkai- 
bu. Zważywszy a to l,, że powoływanie Polakow 
do urzędów centralnych wtedy tylko będzie mia
ło dl i kraju pewne- znaczenie, gdy P e la c j ci bę
dą tak „atrudunni. żeby w W iedniu krąjow i.słu
żyć m ogli, żeby mianowicie mogli, paraliżować 
zagnieżdżoną w b iurokracji t j t e j s u j  nieznajo
mość Galicyi tak ą , iż C hiny i  Japonia lepiej są 
znane, jaso  też uporczywą niechęć i uprzedzenia 
przeciw Galicyi — zważywszy, to, nie m oż»m j na
w et tej szczupłej liczbie h o f r a tó w  Polaków przy
pisywać jakiegt bądź znaczenia rzeczywistego, bo 
żaden z nich  nie m a spOBobności poświęoa, tw ą  zna
jomość stosunków krajowych sprawom  Jknyowym.

BYRON
i niektórzy jego poprzednicy.

Prztfz
W łodzimiersa tjpasowicza

(Ciitg dalszy).
Charakteryzując Byrona , H. Taine (Hist. de la 

lit. anijl. I I I , ks. 4 rozd. 2) podnosi w nim  
szczególniej cechy rasow e: krew norm andzką, 
ponurą dzikość, bu tę , potrzebę w alki, wściekłe 
niszczycielstwo, które tchnęły w królach mors
kich i beserkierach skandynawskich. Nie podle
ga w ątpliw ości, że ród Byrona był normandzki, 
starodawny, chociaż nie św ietny, że przybyli z 
W ilhelmem Zdobywcą, rycerze Erneis i Ralf de 
B un inow ie  otrzymali nadania ziem zapisane w 
Doomsday book’u, że jeden z ich potomków prze
zwiskiem Janek  Długobrody (sir John the litte 
*oith the (Pr^at BeardJ, obdarowany został przez 
Henryka V III, po oJszczepieniu się Anglii od 
rblijjii katolickiej, pięknym kęsem kościelnym , 
dobrami bogatego klasztoru de Novo loco czyli 
" ^ w8t6ini, a posiadał oprócz tego dohra Rocb- 
dale. Byronowie stali mocno przy Stuartach w 
waice tych ostatnich z parlam entem ; za swe 
w tej w_lce zasługi, John  Byron w 1043 roku 
podiiiesiuiij został do godności para , jako ba
ron Boi hdale. W zrastając w godności, dom pod
upadł materyalnie j zubożał. Był to ród nie od- 
znaczaiący się aui jtuysłowurni talentami ani awan- 
turniczością, ród ziemian krzątających się onoło roli 
i gospodarnych. Cechu awanturniczości i gwałto
wności charakteru zda a ię , że przyszła nie po 
mieczu, lecz po kądzieli, 0d Berkeleyów, czy
stych Sak«on»w, z nomu których wziął żonę 
W illiam , czwarty lord Byron. W obu synach 
Wiliama uwydatniają się całkiem nowe rysy cha
rak te ru , nierów ność, popędłiwość. gwałtowność.

Starszy syn W illiam , piąty z kolei lord By
ron (1722— 1798), człowiek zniesławiony i znie
nawidzony pow szechnie, zabił swojego brata 
stryjecznego Chawortha (1765) w pojedynku na 
szpady. Pojedynek odbywał się po p ijanem u. w 
taw ern ie , przy świecy i bez świadków, pomię
dzy wytrawnemi jednak rębaczami. W owym 
wieku takie pojedynki bywały nie rzadkie. By
ron  osadzony w T ow er, sądzony był przoz Jzbę 
parów ; uznano, że winien jest prostego zabójl 
stwa (mansluughter) nie m orderstw a; od kary u- 
wolnił go przywilej parowstwa. Zły sąsiad, okru- 
tny mąż i o jciec , od ludek , po śmierci jedynego 
syna został bezdzietnym, a ponieważ, po nim do
bra lamilijne miały spaść na całkiem mu obcego 
krewnego, po e tę , którego inaczej nie nazywał 
jak „małym chłopcem w A b erd een ,"  więc bez 
miłosierdzia niszczył m ajątek , sprzedał niepra
wnie Rochdale i wyrąbał najpiękniejsze lasy w 
Newstcad Brat tego cudaka, adm irał John  B y
ron, dziad poety, był sławnym ze swoich Drsy- 
gód i przedsiębiorczym marynarzem a nawet i 
pisarzem. J Pg 0 0p jg r0zbicia się na zachodnich 
brzegach południowej Ameryki i powrotu do 
Europy przez cieśninę Magelana rozpalił wyobra 
źnię i nęci! w dzieciństwie um ysł wnuka do w y
praw morskich i dalekich podróży. Ciotka po 
matce adm ira ła , Barbara Berkeley, wydana .za 
Trewaniona z Cornw allshi, miała córkę Zofię, 
siostrę cioteczną adm irała, z którą się tenże o- 
żemł, przez co do potomstwa ich przybyło nie
co krwi Berkeleyów i nieco celtyckiej od Trewa- 
monów.

Od admirała poszły dwie gałęzie: je d n a , któ
rą przedstawiał kapitan Jo h n , ojciec poety, d ru 
ga pochodząca od brata jogo, kapitana Ausona 
B yrona, ożenionego z l)allas’ow ną, Odziedziczyła 
po poócie parostwo. Ojciec poety był sławny 
swojego czasu urwis, trzpiot, elegant i utracyusz' 
znany w wojsku pod przydomkiem „Mad Jack*.

W ychowany we F rancy i, służył w gw ardyi, za
wracał swoją pięknością i wesołością głowy ko
bietom , uwiódł starszą od niego markizę Oarra r- 
then, córkę posła angielskiego w Haadze hrabie
go Holderness, uwiózł ją do Francyi, rozwiódł 
z mężem i sam się z nią o ż e n J , poczem strw o
n ił we Francyi w uajsKandahcznięjszy sposób 
wielki jej majątek. Z tego m ałżeństw a przybyło 
dziecko A ugusta B yron , późniejsza pani L e ig h , 
urodzona 1783, która straciła m atkę , mając za
ledwie kilka miesięcy (styczeń 1784). Po śm ier
ci żony, Jo h n  Byron wrócił do Anglii i szukał 
nowej posażnej p a n i, przez ożenienie, się z któ
rą , mógłby poprawić swoje złe interesa pienię
żne. Lekkomyślny i potrzebujący człowiek nie 
mógł przebierać i poprzestał na partyi nie bar
dzo świetnej, ale mogącej go na c?as jakiś uwol
nić od kłopotów.

Cała fortuna panny wynosiła tylko 23,000 f. 
Mimo jej pochodzenia od królewskiej linii S tuar
tów (od ńnnabelli S tuart, córki Jakoba I I ) r  była 
mis Katarzyna Gordon z Gight w Aberdowashire 
tak źle wychowaua i ordynaryjna, jak jaka prze
kupka, nie nauczyła się nigdy pisać poprawme 
i bez grubych omyłek. Po ożenieniu się poje
chali małżonkowie do P ary ża ; tam John Byron 
w bardzo krótkim przeciągu czasu przeszastał 
fortunę drugiej żony, poczem małżonkowie go
niąc ostutk imi grosza, przebyli kanał Lainanche 
i stanęli w Londynie. Tu, na Cavendisch square 
Holles S treat N. 24, urodziła pani Byron 22 sty
cznia 1788 r. Jerzego Gordona B yrona , ułomne 
chrome dziecię, okaleczone przy połogu, czy z 
winy matki, jak twierdził potem Byron, czy z wi
ny operatora. W  czeiń był defekt jednej czy obu 
nóg B. feSĆ to do dziś dm a trudną do rozwikła
nia zagadką. Poeta maskował o ile mógł swoje 
kalectwo; Trelawney, który robił z ciekawości ob- 
serwacye na trupie po śmierci, tw ierdzi, że obie 
stopy by/y skaleczone, najwięcej prawa, która

była nieco krótsza od lewej i którą starano się 
w dzieciństwie prostować, biorąc ją w szruby 
i przez to jeszcze gorzej popsuto: obie miały 
być słabe w łydkach i mocno atrofiowane v» edle 
Je&ifreBona, wada obu nóg na tem polegała, ze 
achillesowe ścięgna obu stóp (tendo Achillis) 
były skurczone tak , że poeta nie mógł stąpać 
dotykając ziemi płaszczyzną podeszwy i ątawać 
na p ięc ie , ale całym ciężaren; ciała opief&ł się 
na palcach, nie mógł ujść bez ^męczenia wię
cej niż kilkaset kroków, nie mógł usiąść na zie
mi , boby o włąsnych siłach nie pow stał, a kie
dy się boksow ał, albo fechtcw ał. napadał z 1 li
ry ą i naskak:wał na przeciw nika, by od pi°r- 
wszych razów go pokonać,/ bo przy dłuższym 
potykaniu się prawa n o g a , w której doznawał 
kurczów i bólów, odmawiała mu posłuszeństwa.

Nędza zazierała do domu, trzeba było wyno
sić się do Szkocyi, do Aberdeen, gdzie zepobie- 
gliwosć prawników szkockich zabezpieczyła pani 
Byron nietykalny fundusz trzy tysiące tranków. 
dający rocznie" 150 franków intraty, całe odtąd 
utrzym anie rodziny z męża, żony i syna złożo
nej (córkę Augustę wzięła na wychowanie hoga- 
ta holenderska babka jej, wdowa po arabi Hol
derness). Kapitan Byron wyciągał ostatni grosz 
od żony, miał za to piekło domowe. Kłótn.e do
chodziły do bójki, mąż w końcu uciekał, potem 
wyniósł się do Francyi, gdzie wkrótce um arł fr. 
1791) mając zaledwie 36 lat wieku, gorzko opła
kiwany przez żonę, którą do nędzy doprowadził, 
a która z żalu wrzeszczała w niebogłosy.

Matka Byrona mała, tłusta, raptusowa osóbka 
apoplektycznej. kompleksyi. to go zacałowywała 
na śmierć, to gętowa była tłuc, cisnąć nań ta 
lerzem, szczypcami od kominka albo przez urą
ganie przezywać go pogardliwie kulasem (lame 
brat). W ałonach demoknitka, była jednocześnie 
p. Byron głęboko przekonana o niezmiernej wyż
szości rodu Gordonów nad B yronam i, a tej iuui

starych Gordonów, z których pochodziła, nad 
Gordonami Seytonam i. N ie nau> zył* się nigdy 
pani Byron, ani ubierać ż gustem ; ani zachowy
wać się przyzwoicie, ani pisał! gramatycznie. — 
Niańka May Gray, gorliwa kalwinka, wszczepiła 
w dziecko pierwsze" religijne pojęcia. Gdy miał 
rok piąty zaczął, ohedsić Ad szkoły, w roku ósmym 
po pdbytej szkarlatynie, powieziono go latem w 
góry na kuracją ż koziego mleka, w okcflicy Bal 
lateru nad spienionym Liegiom Lee, Bkąd widać 
było wiecrnym śijiegiem przyplruszony czarny 
szczyt lg)chna-gar‘<i. Siady higlandów  wiyły się 
głęboki, mi rysami w wyobraźnię dziecka: w stro
fie 18 pieśni 10 Don-Żu&na, poeta sławi śzko- 
ckie pledy i w°?ążki, błękitne góry i czyste stru
mienie )Djee Don, Ealgunsk/ego mostu czarne ścia
ny i wszystkie sny i uczucia młodzieńcze prze 
ciągające niby potomstwo Banka w powjewnych 
szatach. W jego późniejszycn wędrówkach stało 
się z nim prawie to samo co z Bohdanem Zale
skim, który śnił Ukrainę na Kapitolu i śri d 
rzymskiej Kampanii. Oto co pisał wierszem' B y
ron, na rok przed śmiercią w Genui (3eaiFrbsrn 
1,107). „Długo błądziłem po krajach nie moich, 
ubóstwiałem Alpy i kochałem Apeniny, uszano
wałem Parnas i oglądałem Jowiszowej Idy 
i koronę stromego Olimpu. N i0 myśl o daw nych 
winkach, ani ich natur- trajm ały  mię w drżą- 
cem względem nich poddaństwie Dziecięcia za
chwyt przetrwa! w młodzieńcu i Lochna-gar z Idą 
pozierały na Troję, Celtyckie wspomnienia przy- 
mieszały się do gór Frygijskicb a H .ghlandzkie 
wodospady zlewały się z jasnem  źródłem  Kastal- 
skiem. Daru, o cieniu wielki Homera, daruj mi 
Febie ten obłęd fantazyi. Północ i natura nau
czyły mnie uwielbiać wasze wzniosłe widoki z po
wodu innych dawniej ukocnanych. “ (C. d. n .)



N O W A  H  E  F  O l i  M  A.

Przegląd polityczny.Uwagi powyższe, jako też nominacya jedynego 
pana Gostkowskiego na jednę z niższych. posad 
nowej instytucyi centralnej, o której wczoraj mó- 
w ilióm y, pouczają n a s , że i w os tatnich latach 
pod tym względem nic się nie zm ien iło ; wciąż 
jeszczo panuje zasada Kowbasiuka: naj bude , 
ja k  bmoało. Powinniśm y więc nie dla „chleba", 
lecz w interesie spraw krajowych nakoniec już 
z c a łą , chociażby przysłowiow ( czecką natarczy
wością domagać się radykalnej zm iany , t. j. rze
czywistego rów noupraw nienia , dopóL stosunek 
Galicyi do państwa pozostanie ta k i, jaki je s t o- 
becnie.

Od początku tego tygodnia panują tu takie u- 
pały, że niebezpiecznie jest przebyć pieszo przy- 
lłuższą odległość ulicami. Dnia wczorajszego, o 
ile naliczyć mogliśmy z rozrzuconych po różnych 
dziennikach zapisków, sześć osób padło nagłą 
śmiercią na ulicy. Niebywały to wypadek. Na 
kiosku meteorologicznym w ogrodzie miejskim, 

N apisany jest największy upał w W iedniu w la 
tach od 1829 do 1 8 8 4 : pewnego dnia lipcowe
go 1832 r  38 st. Cels. (nieco nad 30 st. Bea.) 
t  , j t ,  które obecnie przechodzimy, nie są pe 
wnie m niejsze.

Kraków ZOgLtpca 1884.

VIII. walny zjazd Towarzystwa pedago
gicznego w Tarnowie.

Tarnów, 17 lipca.
(Odsłonięcie pomnika Brodzińskiego).

(B .)  W ielce sympatyczny autor „W iesława" 
był niegdyś uczniem gim nazyum  tarnowskiego i 
ztąd też powstała myśl postaw iania m u pomnika 
przed okazałym gm achem  gimnazyalnym. Dyre
k tor tarnowskiego gimnazyum, p. Bronisław Trza
skowski zajął się gorliwie zbieraniem składek. 
Składki popłynęły od młodzieży szkolnej, od oby
wateli i instytucyj tarnow skich, a oprócz tego 
urządzano na ten cel koncerty i przedstawienia 
amatorskie. W płynęły też hojne datki od rodziny 
zmarłego i od Bohdana Zaleskiego. Tak więc 
zdołano zebrać potrzebne fundusze, a wykonanie 
pomnika powierzono znanem u zaszczytnie mistrzo
wi rzeźbiarzowi G a d o m s k i e m u  z Krakowa.

Pom nik prezentuje się okazale; na czterome
trowym piedesta le , ozdobnie wyciosanym z pia
skowca, wznosi się biust wieszcza. Przed godziną 
czwartą po południu zgromadziły się tłum y p u 
bliczności przed gmachem gim nazyam ym , a na 
m iejscu ogrodzonem około biustu, osoby zapr>  
szone do udziału w uroczystości. Najpierw od
było się poświęcenie pom nika, którego dokonał 
p n y  współudziale licznego duchowieństwa ks. in
fu łat G w i a z d o ń .

Pierwszy rząd krzeseł około mównicy zajęli 
dr. Józef M a j e r ,  prezes akademii, zięć Brodziń
skiego p. B u c z ,  obywatel wiejski z pod W ar
szawy, kaiążę P o n i ń s k i ,  starosta tarnowski, 
burm istrz pan B o g o y s k i ,  delegaci czescy, in
fułat G w i a z d o ń  i inni, dalej liczne grono dam. 
Górka poety, p. Karolina B u c z o w a, nie mogła 
przybyć na tę uroczystość, gdyż jest chorą, a sy
nowie państw a Buczów bawią w Ameryce.

N a mównicę wstąpił p. Zygm unt S a w c z j ń -  
s k i  i wygłosił piękną m ow ę. p u n ą  głębokiej 
tre śc i, której zgromadzeni z w ie lt^u w ag ą  słu
chali. Mówca wskazuje najpierw, jakie znaczenie 
m a ala narodu sześć mężów zasłużonych; uro
czystości takie, jak dzisiejsza, mają nietylko zna
czenie narodow e, lecz zarazem pedagogiczne. 
„Klątwa ludom, co swoje mordują proroki", mó
wi nasz poeta, a mordujemy proroków obojętno
ścią, zatarciem ich pamięci. Z drugiej zaś strony 
potęguje się żyeie narodowe przez oddanie czci 
mężom znakomitym. W łaściwie pom nik Brodziń
skiego powinien stanąć w Warszawie, ale i tutaj 
jest odpowiedne dla mego miejsce. Z Tarnowem 
łączą wieszcza liczne węzły. Tu pędził bowiem 
Brodziński życie jako uczeu sierota, tu  powstał 
jego pierwsay utwór w dziecinnym prawie wie
ku, elegia na zgon kolegi, który u tonął podczas 
kąoieli w Białej. Potem  zaciągnął się Brodziński 
pod sztandar wojenny i opuścił na zawsze T ar
nów i Ualicyę. Dalej skreślił mówca pokrótce ży
wot poety i wyświecił znaczenie jego w literatu
rze. W reazcie wezwał młodzież, aby z czcią i 
m iłością spoglądała na  twarz kamienną wieszcza, 
by uczyli się od niego szczerej prostoty, którą 
się Odznaczał i dziękuje tym  w szystkim , którzy 
powzięli myśl postawienia pomnika i do urzeczy
w istnienia tej myśli się przyczynili.

Mówca szed ł z trybuny, a wśród głośnych 
oklasków zgromadzonej publiczności odsłonięto 
pom nik, poczem odśpiewał chór męski przy współ
udziale muzyki wojskowy kantatę, ułożoną przez 
p. inspektora K aburę.

Tarnów ,  18 lipca.
( Obrady zjazdu).

(B . )  Wczora,szy list przerwałem na obradach 
nad drugą ustawą szkolną — która nie mogła być 
wczorąj a naw et i dzisiaj jeszcze doprowadzone 
do końca. I i II tyt. ustawy szkolnej „ 0  m iano
waniu, płacach i innych służbowych korzyściach 
nauczycieli zajmowało się zgromadzenie dnia 17 
i 18 b. m.

Projekt do zmian tej ustawy ma swą właściwą 
genezę, ftiadom em  jest, jak  przykrem  jest poło
żenie nauczycieli ludowych , a zeszłoroczne sta
nowisko Sejmu w sprawie szkolnej zaniepokoiło 
ich w najwyższym stopniu. Owocem tego były 
ailne objawy n. zadowolenia u nauczycieli i w 
Głosie naucjh/c dskan, wydawanym w Kołomyi, 
powstała myśl zwołania wiecu nauczycielskiego 
celem przedstaw ienia zyczeń całego stanu. W Ko
łomyi powstał „komitet wiecowy*, który przed
sięwziął przygotowawcze czynności i odniósł się 
do Zarządu głównego Towarzystwa pedagogiczne
go, aby za,ął się zwołaniem wiecu. Zarząd głó
wny nie mógł się zająć tą spraw ą, sprzeczną 
a jego Btamtami, a nadto wiecem dla niego jest 
w łaśnie walne zgromadzenie. W przekonaniu 
wszakże, iż poprawa stanowiska i bytu -nauczy
cieli ludowych jest sprawą nader waŻDą, zgodził 
gję Zarząd na postawienie wniosków wiecowych 
na porządku dziennym walnego zgromadzenia i 
na przedstaw ienie tychZe przez referentów, któ
rych kom itet wiecowy wskaże. Tak więc przy
chodzi na  porządek dzienny pierwszy referat wie
cowy, którego treść powyżej podaliśmy, a przed
stawia sprawę p. K a w a l e c  z Kołon_yi. Beferent 
odczytuje następujące projekty do zmiany tytułu 1 
„0 mianowania nauczycieli. “

Art. 1 (uzupełnienie 3 ustępu). Tymczasowe 
nadawanie posad nauczycielskich należy do Bad 
szkolnych okręgowych. Bady okręgowe mają o 
sażdej opróżnionej a tymczasowo obsadzie się ma
jącej posadzie donieść bezzwłocznie Badzie szkol- 
n«i krajowej, która prowadzi ewidencyę tych po
sad i ogłasza je  co najmniej dwa razy w roku 
w dziennikach urzędowych i szkolnych. Podania 
kompetentów wniesione być mają do Bady szkol
nej krajowej, a ta  zakomunikuje je tym Badom, 
w których okręgu <s% posady do obsadzenia.

Art. 5 (dodatek do tego art.). Przy prezen
towaniu należy się ściśle kierować zasadą, że przy 
równej zasłudze rozstrzygają lata służby kompe
tentów, by tym sposobem umożliwić nauczycie
lowi postąpienie na wyższe stopnie płacy. (§ 50, 
al. 3, ust. szk. państw, z 2 maja 1883).

Art. 6 (zmiana 2 ustępu). Jeżeli zaś Bada 
szkolna krajowa uzna,  że przy dokonanym wy
borze nie kierowano się ściśle zasadą w art. 5 
ust. 2 wyrażoną, w takim razie zwróci akta Ba
dzie szkolnej okręgowej z przytoczeniem powo
dów, dla których przedstawionemu dekretu no
minacyjnego odmawia, i wezwie ją , oy zażądała 
przedstawienia godniejszego kandydata z pośród 
ubiegających się. Gdy powtórnie czy to ten sam, 
czy też inny przy równych zasługach, lec? młod
szy w służbie, zostanie przedstawiony, natenczas 
Bada szkolna kra,owa zamianuje sama jednego 
z kompetentów, wymogom art. 5, ust. 2 w zupeł
ności odpowiadającego.

A rt. 7 (zmiana tegoż). Jeżeli ci, którzy mają 
prawo prezentowania, nie oświadczą się w term i
nie przepisanym (art. 5, ust. 1), w inna Bada 
szkolna krajowa na przedstawienie okręgowej za
mianować i bez prezenty jednego z kandydatów, 
stoauiąc się także i w tym w ypadku do przepisu 
w art. 5, ust. 2 bliżej określonego.

Gdyby nauczyciel po złożeniu egzaminu kwa
lifikacyjnego w pierwszem pięcioleciu nienagan
nej służby nie został stale zamianowanym, n a ią  
mu być następne lata przy pierwszem jego sta
łem  zamianowaniu wliczone do dodatków pięcio
letnich.

Powstaje bardzo żywa dyskusya nad u m , czy 
wnioski te mają być przyjęte en bloc, czy prze
dyskutowane szczegółowo, która nadto zwraca się 
i w tę stronę, czy sprawa ma być w całości po- 
ruczoną Zarządowi głównemu, czy też z przybra
niem specyalnej komisyi. Szczegółowe z tej roz
prawy sprawozdanie zajęłoby zawiele miejsca. 
Przemawiali Stadnicki, Baranowski, Zim m erm auu, 
Dwernicki, Kazienko, Stiasny, Falkiewicz, Wa- 
sung, Kowalówka, Schlesinger, Klimonda, Macio- 
łew ski, Pankiewicz, Błachowski, Biliński i Beno- 
ni, Stadnicki powtórnie i Dwernicki. Niektórzy 
tylko przemawiali za przyjęciem en bloc, inni za 
szczegółową dyskusyą a nawet w przemówieniach 
wybitnych stronników  komitetu wiecowego kła
dziono nacisk na dotychczasowe zasługi Zarządu 
głównego Towarzystwa pedagogicznego i konsta
towano zaufanie dla niego. Baranowski w krót- 
kiew przemówieniu przestrzegał przed pospiechem 
w załatwieniu sprawy tak ważnej, Maciołowski 
rozwinął pogląd na usiłowania Zarządu głównego 
w tej sprawie, Schlesinger i W asung przemawiali 
w tym  samym duchu, a dyrektor Zarządu głó
wnego dr. Benoni w dłuższem przemówieniu skon
statow ał, iż postępowanie Sejmu w sprawach 
szkolnych zaniepokoiło nie tylko nauczycieli sa
mych j Zarząd główny Towarzystwa pedagogi
cznego, lecz wielu obywateli, nie maj cycb ża
dnej bezpośredniej styczności z szkolnictwem. 
Nagły zwrot w sprawie szkolnej jest zaprzepasz
czeniem świetnej tradycyi dawnych sejmów, któ
re w rozwoju szkolnictwa upatrywały przyszłość 
kraju, iradycyi mężów takich jak Gołuchowski, 
Adam Potocki, Dietl, Leon Sapieha. Oni poczęli 
budować gmachy, które niedokończone jeszcze 
zaczyna się burzyć. Zamiast iść wytkniętą drogą, 
zaczyna się cofać to wstecz, to rwie się w bok. 
Tbn brak wytrwałości w raz obranym kierunku 
jest przerażający. Wszystko to tłomaczą brakiem 
pieniędzy, a przecież są pieniądze na inne w y
datki. Nauczyciele ludowi są zaniepokojeni, mogą 
i powinni się upominać o swoje prawa, o pole
pszenie stanowiska prawnego i mat. ry ilnego, ale 
skoro chcą skutek osiągnąć, mogą to czynić z wszel
ką powagą i umiarkowaniem, by mieli po swej 
stronie sympatyc kraju, i by nieprzyjaciele ich, 
nie mogli wyzyskać błędów poszczególnych oso
bistości na niekorzyść całego stanu i co gorsza, 
całej sprawy. Mówca przemawia za poważnem 
przedyskutowaniem wniosków kołomyjskich i za 
załatwieniem tej sprawy na obecnem walnym 
zgromadzeniu, pozostawiając temuż decyzyę, czy 
ma być sprawa wniesioną przez sam Zarząd głó
wny, czy też prz; pomocy specyalnej komisji 
dla tej sprawy.

D nia dzisiejszego po godzinie 8 rano rzpoczęto 
posiedzenie walnego zjazdu odczytaniem kilku te
legramów od czeskich towarzystw pedagogicznych 
i redaneyj, jakoteż telegram  od prof. dra Lewi- 
ckiegu z Krakowa, dawnego sekretarza Zarządu 
głównego. Potem przystąpiono do dalszych obrad 
nad wnioskami w sprawie mianowania nauczy
cieli. Przemawiali pp.: D w e r n i c k i ,  konstatu
jąc łączność nauczycielstwa z Zarządem głównym, 
K a z i e n k o ,  wyświecając stanowisko komitetu 
wiecowego, B a d a ó c z y k  na poparcie wczoraj
szych wywodów Maciołowskiego, S t a r z e c k i  za 
oddaniem sprawy komisyi Zarządu głównego, 
M a c i o ł o w i  k i w tym samym duchu, podnosząc 
wobec zgromadzenia ważną myśl, aby zmieniono 
dotychczasową taktykę i nie przedstawiano Sej
mowi wieltieh memoryałów, lecz aby każdą naj
mniejszą sprawę w osobnych traktowano pety
c jach . W końcu zahral głos referent w obronie 
w niosiów , które przyjęto, przekazując je do zała
twienia Zarządowi głównemu

N astępuje teraz dyskusja nad dalszymi wnio
skami, dotyczącymi rozszerzenia zakresu, w jakim 
nauczycielki funkeyonować im gą. Nie mogę wam 
w tej ehwili podać wiadomości o przebiegu dys- 
kusyj, zajmującej z wielu względów, bo muszę 
spieszyć, by list oddać na pocztę.

Festyn wczorajszy w ogrodzie strzeleckim udał 
się ak najlepiej, bo sprzyjała pogoda.

W gmachu gimnazyalnym jest w jstaw a robót 
kobiecych, urządzona przez p. Gettlicha, dyrektora 
szkoły wydziałowej krazowskiej. Belacyi o niej 
me podają, gdyż znacie ją  już niewątpliwie z K ra
kowa i macie sąd wyrobiony a pewnie bardzo 
korzystni o działalności szanownego dyrektora 
w tym  kierunku

jKraków, 19 lipca

Gazeta Narodowa pisze:
„Na poufnem zebraniu kilkunastu wyborców 

z kuryi wielkiej posiadłości ziemskiej w Tarno 
polu postanowiono wnieść pisemną interpelacyę 
do posła Grocholskiego, jako prezesi Koła poi 
skiego, z zapytaniem, czy wiadomo mu było w 
chwili traktow ania sprawy Kamiuskiego i W ol
skiego, że za wpływem hr. Ludwika Wodzickie- 
go był wplątany w aferę funduszu dyspozycyj
nego konsoreyum br. Schwarza także i poseł Zy
gm unt Kozłowski? Wyborcy zapytują przeto, czy
nie byłby skłonnym  Jego Ekscelencya z równym 
traktować rygorem ewentualny udział posła Zy
gm unta Kozłowskiego w tej kompromitującej spra
wie, jak i innych posłów?

„Jeżeli zaś odpowiedź p. Grocholskiego wypa
dłaby wymijająco, podobnej treści petycya wy 
stosowaną będzie do sejmu, domagająca się, aże
by przy weryfikacyi wyborów posłów Kamińsk i e- 
go ze Stanisławowa i Kozłowskiego z Sanoka, 
kwestya użycia funduszu oddanego przez konsor- 
cyum br. Schwarza Laenderbankowi do dyspo- 
zycyi na przokupstwa, wszechstronnie została wy
jaśnioną.

„W yborcy tarnopolscy z wielkiej posiadłości 
ziemskiej sądzą bowiem, że das grundliche A us- 
kehren najlepszy stanowi środek do uratowania 
honoru reprozentacyi kraju w tej przykrej spra
wi ł — a że natom iast usiłowanie przemilczenia 
jej przyniosłoby niestartą ujmę godności sejmu i 
Koła posłów polskich w Badzie państwa. Doma
gają się przeto ścisłej bezwzględności — i bez
względności wszechstronnej wobec w innych — 
naturalnie, o ile są rzeczywiście winnymi. Jeżeli 
zaś ktokolwiek stał się w tym względzie ofiarą 
nieusprawiedliwionych pedejrzeń. to sprawiedli
wość wymaga również, ażeby niewinność ich by
ła w sposot wyczerpujący i autentyczny udowo
dnioną. Zatuszowanie krzywdzi ich bowiem zaró
wno, jak najbardziej ubliżające pogłoski przez 
nieprzyjacol ich rozsiewane. “

Jednocześnie niemal Mosk. Wiedom. i Now. 
Wrem. napadają swoim zwyczajem na Polaków. 
Denuncyacye o utrzymywanie potajemnych pol
skich szkół na Litwie, nie trafiły do przekonania 
sąuów rosyjskich, które oskarżonycn albo zupeł
nie od odpowiedzialności uwalniały, wcale nie 
znajdując winy, albo też za nauczanie po polsku 
karały bardzo łagodnie. Okoliczność ta w umyśle 
słynnego Muraszki okazała się adiadą rosyjskiej 
sprawy. Pisze on, iż s ą d y  o g ł o s i ł y  s i ę  p u 
b l i c z n i e  s t r o n n i k a m i  p o l s k i c h  i n 
t r y g  n a  L i t w i e ,  bu wyrokami ich polscy agi 
tutorowie skazywani bywają na „komicznie" ni
skie kary; a nad tem ubolewają pokrewne jemu 
dusze. Powiada dalej, że sprawa rosyjska na urą
gowisko Polaków wystawioną została, a zachęceni 
bezkarnością winowajcy, dalej z odwagą prowa
dzić będą propagandę polskości. Słowem, sądy 
wszystkie radby Muraszko zesłać w S y b ir , po
nieważ ośmieliły się być sprawiedhwem i dla Po
laków !

Inny również godny lo r is p o n d e n tNoto. Wrem. 
pisze ze Żmudzi mniej więcej w tym  samym to 
nie, jest wszakże ustęp w jego elaboracie godny 
powtórzenia: „Rosyjscy obywatele ziemscy, jakby 
już nie istnieli na „Swiętoi Żmudzi". Gruuta, 
które uzyskali z ulgami i ułatwieniami, posprze- 
dawoli Żmudzinom, a sami się wynieśli." Jeżeli
by prawdą to było, na cóż się przydały tylole- 
tnie prześladowania, których i dzisiaj pragną 
panowie korespondenci dla nienawistnego im ży
wiołu?

W iedeński korespondent praskiej Politik w je
dnym z ostatnich swych listów czyniąc uwagi 
uwagi nad ostatniem i procesami anarchistów w 
W ie d n iu , z których się okazuje, że robotnicy 
wiedeńscy nie ulegają teroryzmowi anarchistów, 
pisze d a le j: „Skutkiem umiarkowanego postępo
wania organów rządowych robotnicy zarówno jak 
mieszczaństwo czują się wcale niekrępowani w 
swych ruchach i w wykonywaniu swych praw, 
a tylko przeciw anarchistom używają władze środ
ków nadzwyczajnych. Te środki zaś umożliwiają 
takie w yniki, jak zupełne zdemaskowanie Stell- 
m achera i Kommerera. Spodziewać się można, 
że uspokojenie czynić będzie dalsze postępy i że 
w k r ó t c e  b ę d z i e  m o ż 11 w 0 m t a k ż e  i f o r 
m a l n i e  statua yuo ante p r z y w r ó c i ć . "  Jest 
10 zapowiedź zniesienia stanu wyjątkowego w Wie
dniu i okolicy — co z pewnuścią w s z ę d z i e  
byłoby radośnie przyjęte.

Sejm morawski ma być 23 bm. zamknięty — 
tak, że na sprawdzenie wyborów z okręgów spor
nych, do których należy także okręg wyborczy 
nam iestnika Schoenborna, prawdopodobnie już 
nie będżie czasu.

Oficerowie rosyjscy zajmujący rozliczne stano
wiska w biurach m inisteryalnych, otrzymać mają 
raugi cywilne. Rozporządzenie czyni wyjątek tyl
ko dla pułkowników i generałów.

Zatarg chińsko-francuski zdaje się hyc już bli
skim usunięcia. Agence Havas donosi bowiem, 
że F ra n c ja  otrzymała już od Chin pierwsza za
dośćuczynienie, gdyż dziennik urzędowy w p^ki 
nie zamieścił dekret cesarza z 16 bm. — naka
zujący w myśl ugody w T ientsin zawartej opró
żnieniu Lokai, Lung-Son i Caobang, i wycofanie 
wszystkich wojsk chińskich w granice państwa 
chińskiego. Opróżnienie tych tery tory ów .na na
stąpić w przeciągu jednego miesiąca. Układy co 
do pieniężnego odszkodowania trwają dal„j — a 
eskadra Courbeta pozostanie na swem obserwa- 
cyjnem stanowisku koło Fou-Tcheon aż do zupeł
nego załatwienia sprawy.

Narady finansowych de egatów państw euro
pejskich na londyńskiej konferencji, zdaje się, 
że już przecie doprowadziły do jakiegoś pozyty
wnego rezultatu. Miano się zgodzić na  projekto
waną przez A nglię redukcję  procentów długu 
egipskiego, pod następującymi warunkami: 1) aby 
Anglia obiecaną pożyczkę nie na wyższy iak ti zy 
albo trzy i pół procent Egiptowi ofiarow«ła, i 2) 
aby zrzekła się należytości, jakich żąda od Egiptu 
z tytułu pozostałych procentów od dawnych po
życzek. Jako hipoteka sumy ośmiu milionów fun
tów, które rząd brytyjski skłania się dać państwu 
nilowemu, służyć ma roczny dochód z cła i z po
datków dochoaowych od gruntów  i domów cu

dzoziemskich. Ten nowy podatek, wprawdzie do
tąd ni6 uchwalony jeszcze, stanowić ma jedną 
z głównych gwarancyj owej pożyczki.

Zapowiedziana wizyta króla rumuńskiego robi 
w S e r b i i  bardzo dobre wrażenie. W kołach u- 
rzędowych przywiązują do tego zdarzenia większą 
nawet wagę, a to jako objaw serdecznych stosun
ków między oboma sąsiedniemi państwami. W pra
wdzie nieznaczne oziębienie przyjaźni wskutek 
samodzielnego zachowania się Serbii w kwesty! 
Dunajskiej, już w roku zeszłym wyrównanem zo
stało, czego najlepszym dowodem stanowisko, ja 
kie zajęła Rum unia względem powstania w Ti* 
moku. N iem niej i późniejsze usiłowania serbskich 
radykałów i ei-m etropolitj M ichała, którzy chcieli 
na terytoryum rum unskiem  wznowić jakieś prace 
agitacyjne, zdołano, dzięki czujności i lojalności 
ministerium Bratiana zniweczyć. Urzędowy Vidtlo 
pisze o tym wypadku: „Każdy naród powinien 
mieć na uwadze m s tylko polityczne ale i eko
nomiczne żywioły, których rozwój do utrzymania 
bytu koniecznie jest potrzebnym. 'Jak Rumunia 
jak  i Serbia, chociaż do dwóch wcale różnych 
należące szczepów, jednej religii i jednem uż lo 
sowi przez długie ulegały wieki. Nigdy nie stały 
te dwa narody przeciwko sobie jako nieprzyja
ciele. Interesy kulturue i religijne wiązeły je 
owszem zawsze trwałym węzłem przyjaźni, od 
chwili zaś t,wej niezależności, postępują oba jedną 
drugą i jednaki mają przed sobą cel. Nawet je 
dnaka forma rządu zbliża te ludy do siebie. N iech
że więc uścisk króla Milana z Karolem będzie 
pieczęcią tej pięknej jedności narodów."

Z korespondencyi zamieszczonej w Pol. Gorr. 
dowiadujemy się, że wrogie usposobienie między 
chrześcijanami a mahometanami w A l b a n i i  od 
pewnego czasu jaskrawiej się objawia i dochodzi 
znowu do scen krwawych. Na drodze wiodącej 
do Castratti spotkało d. 1 b. m. trzech chrze 
ścian tyleż muzułmanów uzbrojonych, idących 
z Serelli. Powód bardzo nieznaczny sprowadził 
żywą wymianą obelg, z czego wywiązała się bój
ka, w której dwóch chrześcian zabitych a I  cięż
ko ranny pozostali na placu. Podobne krwawe 
zajścia prawie co dnia zdarzają się w Skutari pod 
okiem władz, które nie chcą czy uie umieją za- 
pobiedz lub przeszkodzić złomu.

Europejska a zwłaszcza niemiecka prasa uskar
ża się od pewnego ezasu na werbunek ochotni
ków do holendersko indyjskiego wojska, zkąd po 
największej części nie powracają już więcej, gdyż 
straszne epidemie panujące bez przerwy na Bor
neo i Sumati.,o tysiące pochłaniają ofiar W er 
bunki te odbywały się w Szwajcaryi, obecnie zaś 
przeniosły się i na terytoryum północnych i po
łudniowych Niemiec i — jak  pisze Frankfurter 
Z dtung  — odbywa się nie tylko już potajemnie, 
ale z całą jawnością, używając przy tem nieraz 
środków niemoralnych, które nie przynoszą za
szczytu rządowi holenderskiemu. Gorzko też naj
częściej żałują ci niby oebotnjcy swego losu, gdy 
ujrzą się opuszczeni i zdała od rodzinnego kraju 
skazani na najokropniejsze cierpienia. Walka z po
koleniem Atschin, którą bez przerwy prawie pro
wadzą Holendrzy na wyspach sundajskiego archi
p e la g u , pochłania mnóstwo ofiar, szczególniej dla
tego, że żołnierze niszczą siły w długich a nu
żących marszach przez okolice suche o tropiko
wym klimacie, lub pełne błot z niezdrowemi 
wyziewami. Podobnie B und , organ ludowy w 
Szwajcaryi, narzeka na nadużycia werbunkowych 
agentów w granicach związku szwajcarskiego 
śmiało prowadzone

Cholera.

P r z e c i w k o  c h o l e r z e  wydało nam iestni
ctwo rozporządzenie, którem nv podstawie u- 
chwały krajowej Bady zdrowia, zalecono notyefi- 
miastowe w ykonan ie  we Lwowie następujących 
zarządzeń, jako najskuteczniejszych środków, za
pobiegających wybuchowi cholery.

1. Najdokładniejsze oczyszczenie kanałów pu
blicznych, oraz koryl tych wód płynących, do 
których kanały te ściekają.

2. Oczyszczenie wychodków i dołów kloacznych 
na koszt właścicieli przez organa miejskie, obok 
dokładnej i skutecznej desinfekcyi.

3. U trz y m y w a n ie  w największej czystości dróg 
i placów publicznych.

4. Oczyszczenie ścieków, zlewów, wazelkich 
dołów, oraz podwórzy w domach mieszkalnych, 
także na koszt właścieii przez organa miejskie 
pod dozorem komisy i na ten cel z łona magi
stratu wydelegowanej.

5. W ypróżnienie przoludnionych, a zwłaszcza 
wilgotnych suterenowych mieszkań.

C. Zbadanie wszystkich studzien i zamknięcie 
tych, które mają wodę, zawierającą szkodliwe dla 
zdrowia składniki, lub też zanadto blisko wychod
ków i kanałów położone.

7. Podział miasta na okręgi zdrowotne i utwo
rzenie dla nich komisarzy zdrowotnych.

8. Zapewnienie pomocy lekarskiej tak do słu
żby dziennej, jako też i do nocnej.

9. Ustanowienie izb ratunkowych w okręgach 
zdrow otnych; przygotowanie na ten cel odpo
wiednich lokalnnśoi i stosowne oznaczenie tych 
izb, oraz powiadomienie mieszkańców o ich ist
nieniu.

10. Przygotowanie odpowiednia ilości przyrzą
dów Jo przenoszenia chorych i zmarłych

11. W razie potrzeby, przygotowanie cm enta
rzy cholerycznych oraz tak obszernych trupiarni, 
aby zmarłych na cholerę można zaraz po śmierci 
umieszczać w odpowiednio urządzonej trupiarni.

K r o n i k a .

Kraków, 19 lipca.

Z sądu. Z, powodu macoszego postępowania władz 
decydnjąeycli  ̂ urzędnikami rachunkowymi i mani
pulacyjnymi tutejszego sądn, dochodzą nas liczne 
zażalenia.

Podczas gdy siły sędziowskie jakkolwiek słabo 
jednak systematycznie powiększane bywają, o urzę
dnikach rachunkowych i manipulacyjnych nikt nie 
myśli, uikt się o nich nie troszczy.

Dotychozas nie pomyślano nawet o utworzeniu

choćby jednej nowej siły, pomimo zwiększających 
się z każdym dniem czynności i mnożących się za
ległości szczególnie w dziale rachunkowym w sku
tek utworzenia sądu obwodowego w Wadowicach i 
kilku sądów powiatowych, nictuuiej wskutek prac 
przygotowawczyh dla nowo powstać mających są 
dów.

Polecamy najusilniej tę ze wszech miar ważną i 
piekącą sprawę osobom wpływowym a szczególnie 
uaszej świetuej delegacji w Wiedniu, o wymodlenie 
u władz decydujących stosownego powiększenia 
personalu urzędników rachunko * ych i manipulacyj 
nych.

t  Adolf Stuaziń8ki, były sekretarz Bady powia
towej, zmarł wczoraj w Krakowie.

Kurz na ulicach miasta. O! j Jnego z obywa 
teli krakowskich odebraliśmy lu t z zażaleniem na 
nieznośny kurz. który całymi tumanami za lada po
wiewem wiatru unosi się na w.-zystkich ulicach, 
zwłaszcza zaś na przedmiejskich — urozmaicając w 
niemiły sposób i ta i dość już przykrą aurę. Od ja 
kiegoś czasu bowiem beczki z sitami, skrapiającemi 
skutecznie najgrubsze nawet pokłady kurzu ce raz 
rzadziej pojawiają się na spragnionych wody ulicai h, 
a miejsce ich zajęli umundurowani pachiłkowie ino 
gistraccy, którzy dzierżąc w ręku koneweezkę ogro
dniczą puszczają z niej tu i owdzie według wła
snego uznania rzęsisty choó drobny deszczyk, po 
wyczerpaniu zaś skromnego zapasu wody z kene- 
weczki, wstępują do pierwszego lepszego domu i tak 
na rzecz dobra ogółu harpią nowy zapas z pry
watnych studni. Pomijając już ten patry&rchalny po
gląd na obowiązki właśeicieli studzien względem 
rodzinnego miasta, zwraca aut>r betu o kurzu uwa
gę na nieskuteczność podobnego skrapisuia ulic. 
W rezultacie autor listu domaga się aby ulice były 
przynajmniej dwa razy dziennie polewane za pomocą 
odpowiednich beczek ciągnionych przez konie, a prry 
tej sposobności doradza także obfite zastosowanie 
kwasu karbolowego przy takich czynnościach juk 
wydobywanie kału z dołów w biały dzień. Na myśl 
tę naprowadziła korespondenta zabijająoa woń jaka 
wydzielała się przed paru dniami na Kazimierzu 
przy podobnej manipulacji Jeżeli kiedy to w tym 
rokn, kiedy mamj lato tak wyjątkowo skwarne, a 
od wdarcia się cholery z Francyi do nas zaaseku- 
rowani nie jesteśmy, trzeba tym sprawom bardziej 
jeszcze gorliwą niż zwykle poświęcić pracę.

Z Ulicy Szpitalnej piszą do n a s : „Niedość, ie 
mieszkańcy ulicy Szpitalnej z powodu komunikaryi 
z kuleją i sąsiedniemi przedmieściami trapieni są 
nieustannie turkotem dorożek, wozów pocztowych, 
rzeźniczych, piwowarskich, magistrackich i z całą si
lą pędzących po węgle, niedość, że pizy wadze 
miejskiej rogacizna ryczy godzinami, na domiar nie
szczęścia umieszczono jeszcze obecnie w gmachu św. 
Ducha — cielę. Czy opłakuje ono błędy młodości, 
czy odsiaduje kwarantanuę, dość, że bbczy, keczy 
we dnie i w nocy. Bliżsi nnesikańcy tej niesiczę- 
anej miejscowości zanoszą przeto błaganie o uwol
nienie ich jak najrychlej od tej plagi".

Z plantacyj. Ń.azaprzeczenie praktyczne względy 
wywołały uchwałę rady miejskiej, mccą której przed 
paru laty ustawiono tu i owdzie na plantacyach 
blaszane ustępy, przeznaczone dla użytku publi
czności. Czas jeduak, który przez doświadczenie lat 
wykrywa niedostatki i b rak i, i tu nie upłynął da
remnie : względy praktyczne nie zawiodły, lecz obe
cnie okazuje się potrzeba pewnych zmian estety
cznych. Usiępy blaszane stojąc przy ścieżkach nie 
osłonięte od strony wstępu, rzadko zaznajamiając się 
z desinfekcyą, przedstawiają się nieco cynicznie i 
kontrastują z usposobieniem, wywołanom przez pi*e- 
ohadzkę. Gorąco przeto życzyć im należy osłonięcia 
staranniejszego, częstszego wysypywania karbolowym 
proszkiem oraj cofnięcia nieco dalej od ścieżek a 
z czasem otoczenia krzakami, zakrywającemi korzy
stających z przeznaczenia tych ustępów blaszanych. 
Liczne upomnienia się publiczności powinny być 
dostatecznym powodem do zajęcia się tą sprawą i to 
jak najrychlejszego.

Za WfeSOłfi weaele. W tych dniach na Zakrzów
ku w karczmie za Podgórzem odbywało się wesele. 
Podochoceni uczestuicy godów weselnych wpadli w 
taki rycerski animnsz, ii podzieliwszy się na d a a 
obozy, a karczmę zamieniwszy na fortecę, rozpoczęli 
zdobywanie jej bombarduwaniem kamieniami. Rezul
tat był taki, iż wszelkie oprięty w karczmie, oraz 
szyby wszystkie zostały potłuczone. N i pubuiowieku 
iandarmerya zebrała 53 sztuki wielkich kamieni, 
z których każdy pocisk mogr byó śm erteluym. Ośmiu 
aż waleząeych, zwycięioów i zwyciężonych dostało 
się do aresztu.

3« Krynicy od 8 do 16 lipca przybyło rodzin 
179, co czyni 310 osób — ogółem przebywa tam 
obecnie 839 rodzin, reprezentowanych przez’ 1494 
osób.

Swoszowice, 17 lipca. W niedzielę 20 b. m. 
odbędzie się tu przedstawienie amatorskie komedyi 
„Qui pro quo“, w sali zakładu kąpielowego oraz 
knneert w parku zakładu orkiestry p. Adama Wroń
skiego. Na zakończenie zabawa tańcująca.

Towarzystwo wioślarskie W Warszawio Za ra
tunek nieś ony nieszczęśliwym podczas ostatniej po 
wodzi, doznało tak ze strony całej praay, jak i pu
bliczności warszawskiej, zup łaego uznania i wdzię
czności. Obecnie naczelnik przestani Towarzystwa 
p. Stanisław Miłobędzki, otrzymał od Towarzystwa 
ratowania tonących medal zasługi, na któiy gorli 
wie i eoduie pracował.

Wadowice, 17 lipca. Niedawno wydarzył się tu 
smutny przypadek. N a d p o ru cz n ik  artyleryi p. Ale
ksander Sablyak został uniesiony przez konia, a ra
tując się od strzaskania głowy w drzwiaoh stajni 
zeskoczył na ziemię, przy czem nieszczęściem zła
mał sob:e nogę. Po bezskutecznych usiłowaniach 
uratowania pacjen ta , lekarze amputowali mu nogę, 
operaoya nie pomogła i p. Sablyak padł ofiarą *ma- 
tnego przypadku. Powszechny zsl otacza pamięć śp. 
Aleksandra, lubinnego i cenionego powszechnie.

Wiedeń, d. 17 lipca. PoLkie akademickie stowa
rzyszenie „Ognisko" w Wiedniu obchodzi z pooząt- 
kiem listopada b. r. 20-letnią rocznicę swego istnie
nia. Za staraniom obecnego wydziału, który szcze
gólnie w nbiegłem półroczu szkolnem me mało przy
czynił się do rozwoju umysłowego życia i kolezeń- 
skości między młodzieżą polską kształcącą się w Wie
dniu zawiązał się komitet tak z obecnych, jakoteż 
z dawnych członków „Ogn.sk i celem uroczystego 
obchodzenia tej uroczystości. Czem „Ognisko" było 
dla młodzieży polskiej od r. 1866, kiedy nasi wro
gowie w kraju, a cóż dopiero w obczyźnie usilnie 
pracowali nad wynarodowieniem, o tem chyba nie 
potrzeba się długo roawodzić. Dra tego też spodzie
wamy się, że w listopadzie b. r. licznie zbiorą się 
dawni ozłonkowie „Ogniski", z których dziś tak 
wielu wybitne stanowiska zajmują, będzie to no
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wą otuchą dla młodzieży aa krajem przebywającej 
do wytrwania w pracy narodowej. Tymczasem upra
sza się byłych członków do podania adreBu sjrego 
pobytu, ażeby w stosownym czasie można zaprosze
nia wysłać, jako też udzieienu nam wiadomości 
z czasów załozema i pierwszych lat istnienia „Ogni 
aka" celem dokładnego zestawienia kroniki.

Adres stowarzyszenia: VI Manahilferstr. 25.
Za komitet:

Franciszek Meissner Włodzimierz Bojarski 
prezes. sekretarz.

Namiestnictwo w Czechach wystosowało do 
praskiej Rady miejskiej wezwanie do składek na 
rzecz powodzią dotkniętych mieszkańców w Galicyi. 
Rada miejska odesłała tę sprawę do sekcyi finanso
wej, a ta przedstawiła wciosek udzielenia zapomogi 
2000 z ł r , który to wniosek Rada przyjęta i uchwa
liła zarazem wezwać do składek takie mieszkańców 
Pragi.

Z Afryki pisze p S. Rogoziński do redaktora 
Dzień. Fozn. pod datą 10 czerwca, z Santa Iza
bella de Fernando-Po. Łaskawy Panie Redaktorze I 
Dnia 20 maja rb. zmarł w Moadoleh niezmordowa
ny towarzysz mój i przyjaciel od dzieciństwa Kle
mens T o m c z a k  na zapalenie wątroby. Drogi mi 
zmarły, znany Wam, łaskawy Panie, gdyż przesyłał 
Dziennikowi notatki z ekspedycyi naszej. Ciężki, 
przygnębiający mnie ial Lnie zwrócić się z prośbą, 
by raczyła szan. redakeya zamówić nabożeństwo ża
łobne za duszę niezmordowanego podróżnika pol
skiego, odkrywcę źródeł Rio del Rey, od dwóch 
wieków napróino szuannych przez Portugalczyków, 
El1 szpanów i innych. Pochowany samotnie na wyspie 
Mondoleh, stacyi geograficznej utworzonej tu przez 
nas. Olcha 'ego mogiłn a  stóp dwóch palm położo
na nad brzegiem morskim jest powierzoną pieczy 
stacyi Mondoleh i dla niej błagam wraz z pozosta
łym towarzyszem, dziś jeaynym —- wiernym i po
czciwym L. J a n i k o w s k i m  o Krzyż lub głaz 
z ziemi ojczystej. Do ostatniej chwili ożywiał zmar
łego cel nasz, dopóki nie spoczął w tej surowej zie
mi afrykańskiej, dla Której światła wyruszył i poległ. 
KWo nasze stało się szczupłenr i jest dziś w smut
ku pogrąionem — lecz celu z oka nie spuścimy. 
Kraj od nas oczekuje więcej rezultatów — i choć 
nie wiemy, ozy wkrótce któremu z nas dwóch osta
tnich, nie wybije ostatniej walki godzina — wie- 
rzajcie, że się n i e c o fn  i e m y. W pracach Tom- 
czeka, a wierny pionier pracował ciągle, pozostało 
7 tomów cennych i ścisłych notatek — bogaty ma- 
teryał dla geografii nowe odkrytych stron górnego 
R‘o ael Rey i Balombi-o-Mbu, jakoteż krajów Ba- 
kundu, następnie słownik języka krnmańskiego oraz 
kilka prac mniejszych, które — jeżeli rodzina zmar
łego dozwoli mi być jego duchowym spadkobiercą 
jak był wspólnikiem każdej myśli mej za życia — 
prześlę od czasu do czaBU do redakcji Dziennika  
stosnjąc się do wyboru Jego uczynionego za życia.

P. F. Sulimirski przesyła o zgasły m Tomczaku 
następujące szozegóły Kuryerowi warsz. ś. p. Kle
mens Tomczak, urodził się w Trzemesznie w W. 
Ks. Poznańskiem, dnia 23 listopada 1860 r. Ojoiec, 
profesor gimnazjum w Ostrowie, odumstrł go wcze
śnie, pozostawiając wdowę i dzieci w niedostatku. 
Włssnem staraniem ś. p. Klemens ukończył szkoły 
we Wrocławiu i akademię górniczą w Freibergu. 
W r 1882 wyjechał z Rogozińskim do Afryki. Ja
ko odkrywca źródeł rzeki del Rey, położył skromną 
ale istotną zasługę, którą gdzieindziej obszerniej u- 
wyfiatnić przyjdzie. Pozostało po nim siedm zeszy
tów rękopismu, słownik krumański, kilka map i 
pamiętnik.

Męskie Wachlarze. Z Paryża donoszą, iż wsku • 
tek szalonych upałów, powstała tam nowa i przy
znać trzeba, jaK na czasy powszechnej draćliwośoi 
nerwów — praktyczna moda. Na nlioach, w ogro
dach — na bulwarach, przed kawiarniami, w te
atrach i restauracyach spotyka się mnóstwo pinów 
zwłaszcza podeszłych, którzy chłodzą sobió wąsate 
oblicza małymi wachlarzykami. Dotychczas idzie im 
to d">ść niezręcznie, a nadobna płeć nie potrzebuje 
się obawiać o swój odwitczny monopol czarowania 
z po za osłony waohlarza, bo rywale długo jeszcze 
będą musieli pracować, zanim nauczą się używać 
tej zalotnej broni bez narażenia się na śm ieszność. 
Zwolenników liczy nowa moda tysiące, liczba ich 
z dniem każdym rośnie, o czem świadczy nie zwy
kły popyt na t. z. eventail japonois, handlarze uli
czni rozsprzedają tego artykułu co wieozór ogromne 
stosy. Paryski przykład znalazł już naśladowców w 
W iedniu, spodziewać bię przeto godzi, że i nasze 
plantacje roić się będą niedługo od uwachlarzowa- 
nych panów.

Zapadające się miasto. W Northwich w Ghers- 
h r< panuje od 15 b. m paniczny popłoch. Miasto 
spoczywa na ogromnych pokładach soli, którą woda 
od w toków podmywa, przygotowując w ien spoLób 
nieuniknioną katastrofę. W dniu 15 b. m. wiązania 
dachów w wielu domach zaczęły silnie trzeszczeć a 
mury tu i owdzie pękały, mieszkańcy ostrzeżeni 
temi objawami tłumnie schronili się na okoliczne 
wzgórza. W ich oczach miasto poczęło zwolna za
padać się w ziemię, zwłaszcza zaś środkowa jego 
oaęść zajęta przez fabrykę powozów Jonesa, wie
czorem z zabudowań fabrycznych widać było tylko 
wyniosły komin, reszta była schow tna w głębi. 
Na razie dalszych szkód nie by ło , i mieszkańcy 
mogli na noc pod dachy powrócić. Obawa jednak 
przed nowym wy padkiem jest wielka i kto może 
wynosi się na stałe z niebespiecznej siedziby.

Rozbójnicy morscy. Odesskij Wiestn. donosi,

że w pobliżu anatolijskich brzegów morza Czarnego 
znowu pojawili się rozbójnicy morscy. W zt szłym 
miesiącu zrabowali oni dwa statki żaglowe, które 
płynęły z Konstantynopola do Batumu. Według opo
wiadania ograbionych rozbójnicy znajdowali się na 
wielkim statku w rodzaju yachtu; było ich przeszło 
piętnasta, wszyscy dobrze uzbrojeni rew Iwerami, 
jataganami i gwintówkami. Stawić opór takiej sile 
było rzeczą niemożliwą dla statku żaglowego które 
go załogę składało 8 — 10 majtków.

T eatr lwowski w Krakowie.
(Repertuar).

W niedzielę poraź drugi w tym sezonie jedna 
z najlepszech operetek Sonppe’go p. t. „Gaskończyk" 
z p. Myszkowskim w tytułowej roli. Gubernatora 
przedstawi p. Skalski.

We wtorek poraź pierwszy w tym sezonie „Stra
szny dwór" opera w 4 aktach St. Moniuszki.

We środę poraź trzeci „Palestrant" (Der Bettel- 
student) opera kom. w 4 aktach Millockera.

We czwartek poraź pierwszy w tym sezonie „Ksią
żę Metuzalem- opera komiczna w 4 aktach J. Straus
sa, w głównych rolach wystąpią panie Bocbkaj, Skal
ska, Kasprowiczowa, panowie Skalski, Myszkowski 
Alma i inni

W sobotę poraź piąty znakomite „Opowieści Hoff
mana" opera fantastyczna w 4 akiach Offenbacha, 
z panią Skalską w glównyuh trzech a odmiennych 
rolach.

Proces prokuratora Mehoffera.

L w ó w , 18 lipca.
( = )  Ostatnim świadkiem wczoraj przesłucha

nym , był p. Maksymilian C h 1 e b i k . obrz. rz. 
kat lat 41, zastępca prokuratora w Czerniowcach. 
P. C h ] e b i k został powołany na okoliczność, iż 
pewnego razu na aktach znalazł kartkę z podpisem 
Mucka. Byłaby to nadzwyczaj ważna okoliczność, 
ponieważ stwierdzałaby n iejako , że osławiony 
Miłek korespondował z p. Mehofferem, gdyż kartka 
znajdowała się na jego stoliku. Świadectwo jednak 
p. Chlebika wczoraj złożone było nad wszelki 
wyraz dziwne, a stan rozdrażniony, nerwowy — 
rzecz można — nieprzytom ny świadka czynił 
wrażenie dziwne. Złożywszy jak najpochlebniej 
sze świadectwo o urzędowaniu i charakterze p. 
M ehoffera, nadto opowiedziawszy h is to rją  długą 
o jakim ś Kratzerze, nie mającą najmniejszego 
związku ze sprawą, przeszedł nareszcie do czynu, 
którego późn ie j, jak sam tw ierdz:, bardzo żało
wał i wstydził się. Jakkolwiek nie miał żadnej 
wątpliwuści co do prawości p. M ehoffera, cho
ciaż nieraz słyszał o M ucku, W eichu i t. d., 
ujrzawszy kurtkę na aktach sprawy „G allina“, w 
której oskarżenie wypracował, chwycił ją  i scho
wał do kieszeni. P , Mehoffer pytał go, czy me 
widział kartk i, lecz p Chlebik zataił już konse- 
kweinie, że ją  schował. Czekał jedynie, czy p, 
Mehoffer nie będzie wpływał na n ieg o , ażeby 
inaczej sprawę przedbtawić. To jednak nie nastą
piło, gdyż prokurator podpisał iego elaborat bez 
żadnej zmiany. Wówczas p. Chleoik żałował i 
wstydził się, że podejrzy wał swego przełożonego. 
Nie przeszkadzało mu to jednak nosić się dalej 
z tą karteczką, s a m  n i e  w i e d z ą c  d l a  c z e 
g o . Aż raz była znowu mowa o Mucku i to w 
sali sądowej, gdzie byli obecni ra jc a  Pitey, W in
nicki , adwokat Sokal ■ to z okazyi, gdy Ensle- 
rowa wniosła doniesienie. Wówczas wyciągnął 
świadek ową k a rtk ę , która mu przez długi czao 
sen odbierała i pokazał dr. Sokalowi podpis na 
karteczce z zapytaniem czy to podpis Mticka. Tak 
jest, brzmiała odpowiedź. Odtąd rozniosło się, że 
świadek m iał dowody sprzedajności p. Mehoffe
ra. Kartkę później zniszczył, a w śledztwie przed
łożył tylko fascimile.

W oiant radca p. D u n i e  w ic  z starał się wy
badać przyczyny, dlaczego p. Chlebik kartki zni 
szczonej, która była powodem tylu jego zgryzot, 
dawniej nie zniszczył, świadek nin um iał jednak 
zdać z tego sprawy, zapewniał tylko, że zawsze 
żałował i dziś żałuje, że na chwilę mógł wątpić 
o chunk terze  p. M ehoffera, swego 10 letniego 
przełożonego.

Sw ladkowie pp. Negrusz, aajunkt sąduwy, dr 
G oldenberg, dr. Dornhof, W achtel, wszyscy za
przysiężeni , nie zeznali nic faktycznego , prócz 
Q*ągle przez wszystkich świadków powtarzających 
się świadectw, że w Czerniowcach powszechnie 
mówiono o przystępności p. Mehoffera i o jego 
faktorach rzekomych M u ck u , W eichu i innych. 
Zresztą to nie było tajemnicą, gdyż ci opryszko- 
wie jawnie postępowali, jako pośrednicy p. pro
kuratora. Były to jednak pogłoski, których nikt 
nie starał się sprawdzić, nikomu na tern nie za
leżało , ale liczna falanga oskarżonych o różue 
zbrodnie wierzyła w to awięcie.

P r z y  końcu dzisiejszego poranni go posi«dzenia 
p. prokurator Szymonowicz zastrzegł sobie osobne 
dochodzenie karne przeciw oskarżonemu z powo
du zaznania onegdajszego Enslera Leiba, że oso
biście wręczył p, Mehofferowi 1000 złr.

Obrońca dr. J  e k e 1 e s swoje oświadczenie w 
tej sprawie złożył dopiero po po łudn iu , a to po 
naradzie ze swoim klientem, które kulminowało

głównie w prośbie, aby i na ten fekt została ni
niejsza rozprawa rozszerzona, byle przez to roz
prawy nie odroczono.

Trybunał uie przychylił sb- do tej prośby i nie 
rozszerzył rozprawy, gdy i  prokura tory a tego nie 
żądała, mimo to uchwalił przesłuchać świadków 
dra Gottlieba. adwokata ze Lw ow a, a obrońcę 
Leiba E n s le ra . któremu E nsler miał powiedzieć 
w swoim czasie o tym fakcie.

Dalej uchwalił trybunał zawezwać świadków, 
powołanych przez obrońcę, mianowicie pp. »dj. 
Meisslera, A ltm anna (u którego mieszkał p. Me
hoffer), m anipulanta Riszkę i dr. Reissa, wszy
stkich z Czerniowiec.

Poczem przystąpiono do badania dalszych świad
ków.

Dr. B r i l l a n t ,  adwokat z Czerniowiec, opo
wiadał , jak w Izbie adwokackiej czerniowieckiej 
starano się wysłać do m inisterstw a sprawiedli
wości memorandum przeciw p. Mehofferowi, czemu 
świadek się sprzeciwiał, gdyż hołduje zawsze tej 
zasadzie, że jak długo nie ma autentycznych do
wodów, nie można czyjegoś honoru podawać w 
wątpliwość. Słyszał nie raz, bo już od r. 1868, 
że Muck i W eich uważają się i postępują jako 
pośrednicy prokuratora, ale nie dawał tem u wia
ry, g jy ż  charakter tych ludzi nie zasługiwał na 
najmniejszą wiarę, a przypuszczał jedynie, że u- 
inieją oni zręcznie upozorować sweje zbliżenie 
z p. Mehofferem, który bioiąc udział w życiu 
publicznem dla zdobycia sobie zapewnb popular
ności stykał się nawet z ludźmi najgorszej o- 
pinji.

Świadek, jako doradca prawny p. J a k u b o 
w i c z a  potwierdza, że starano się przez niego, 
a mianowicie: B u r s z t y n ,  aby nakłonił swego 
klienta do ugody z Enslerem , on to nawet usi
łował, uwięzienie jednak Enblera, przerwało te 
układy.

Świadek radca sądu p. M 0 11 e r, obecnie na 
pensyi, radny miasta, 61 lat, kawaler, przez 35 
lat służył w Sądnie czerniowieckim. wyraża 3ię 
pochlebnie o oskarżonym. O pogłoskach uwła
czających słyszał, ale nie dawał im wiary, po
nieważ prokurator obracał się w najwyższych to
warzystwach, do których zapewne nie miałby 
przystępu, gdyby wieści były prawdziwe.

Świadek C h a j e s  L a z a r ,  ajent assek. „Foe- 
n ix“, u którego m iała Simche E nsler pożyczyć 
dwa tysiące złr. dla przekupienia prokuratora, 
stwierdza pod przysięgą że rzeczywiście pewne
go wieczora między 5 a 6, wp*-dła do niego, iż 
potrzebuje nagle 2000 złr a jutro odda. On był
by jej dał i 10000 złr. więc natychmiast zawie
rzył jej 1995 złr. (pięć złr., zdaje się tytułem 
procentu zaraz ściągnął — jaki to procent?). — 
Nazajutrz przyniosła mu 2000 złr. nic do niego 
nie mówiąc. Jestto  ważny świadek — w zezna
niu swoim jednak różni się dzisiaj co do czasu, 
kiedy się to działo. Stać się to miało w marcu 
a obecnie Chajes twierdzi stanowczo, ze w lecie. 
Dlatego nastąpi jutro konfrontacja.

Świadek dr. G o 111 i e b Henryk, niekorzysta 
z prawa, iż jako obrońca, może uwolnić się od 
świadectwa co do tego co mu jego klient w zau
faniu powiedział, lecz zeznaje pod przysięgą, że 
L e i b  E n s l e r  rzeczywiście rsz mu mówił, ii  
osobiście p. Mehofferowi wręczył luOO złr Kie
dy mu to Ensler mówił, czy przed rozprawą swo
ją, czy w śledztwie, czy już po zasądzeniu, dr 
Gottlieb nie ‘pamięta, gdyż ciągle go wzywał do 
więzienia.

P r z e w o d n i c z ą c  y zapytuje, czy nie zapy 
tał świadek Enslera, dlaczego o tern nie wspo
mniał przedtem  przed sądem?

Dr. G o t t l i e b :  Przecież ja byłem jego obroń
cą i doradcą prawnym, jakie mogłem mu doradzać, 
aby oskarżał siebie o taki czynY (D. c. n .)

Otiał ekonomiczny.

W spraw te wykonywania ustawy przemysło
wej otrzymujemy następujące pismo :

Wedle sprawozdania z posiedzenia krakowskiej 
Izby handlowo przemysłowej z d. 9 b. m. w nrze 
163 szanownego pistna z duia 17 b. m. nmieszczo 
nego, wysokie c. k. namiestnictwo zapytało się kra
kowskiej Izby handlowo przemysłowej o opinię . co 
do rozoiągłości uprawnień przemysłowych firmy 
Birnbaum & Grfinzweig w Krakowie, a Izba han- 
dlowo-prztmysłowa uchwaliła odpowiedzieć „że: jak
kolwiek karta przemysłowa firmy wspomnionej opie
ra tyko na handel sukna, od tej firmy wyjątkowo 
nie można się domagać dostarczania dowodu uzdol
nienia na krawiectwo i że nawet tej firmie należy 
wydać na krawiectwo kartę przemysłową".

Stowarzyszenie kraw ców  w Krakowie zauważa z
tego powodu:

1. że zapytanie wys. c k. namiestnictwa sprze
ciwia sig w yraźnej osnowie ustępn 6 § 14 nowej 
ustawy przemysłowej, albowiem ustęp ten brzmi, 
i» polityczna władza krajowa Jnprawnioną jest do 
udzielenia dyspenzy od przedłożenia dowodu uzdol
nienia po p r z e s ł u c h a ń  iu d o t y c z ą c e g o  sto
w a r z y s z e n i a  a tylko gdyby ono jeszcze nie istniało 
po przesłuchaniu Izby handlowo-przemysłowej — w 
Krakowie istnieje atoli stowarzyszenie krawców, za
pytanie zatem wspomnione należało wystosować 
do tegoż stowarzyszenia a nie dj Izby handio-

wo-przemysłowej, w której prawie nie ma rzemieśl- 
uika o los krawców rzeczywistych dbającego;

2. że odpowiedź szan. Izby handlowo-przemysło 
wej w Krakowie nie odpowiada wspomnionemn za
pytaniu wys. c. k. namiestnictwa, albowiem pomi
nąwszy to , że szau. Izba miała odpowiedzieć, że 
wedle wyż przytoczonego ustępu nstawy przemysło
wej o zaopiniowanie wzmiankowane Lalezy udać się 
do stowarzyszenia krawców w Krakowie, mogła 
ostatecznie odpowiedzieć ściśle na zapytanie co do 
rozciągłości uprawnień firmy Birnbaum & Griin- 
zweig n ocenienie zostawić wys e. k. namiestni
ctwu, zamiast wydać prejudykat sprzeciwiają: y się 
ustawie przemysłowej, bo wedle tej nstawy na dys 
penzę od przedłożenia świadectw uzdolnienia, tylko 
rzeczywiści rzemieślnicy zasługują, a firma Birnbaum 
& G.unzweig której członkowie nigdy nie byli i nie 
są krawcami, a która ma tylko na handel sukna 
uprawnienie, do rzemieślników policzoną być nie 
może

Stowarzyszenie krawców w Kiakowie ośmiela się 
nrosić o nmiesz^zenie tego doniesienia w szanow, 
piśmie.

Z poważaniem
Antoni Skwarczyński, 

starszy Arawców.

Telegramy „Nowej Reformy".
(Prywatne )

Tarnów, 19 lipea. Wczoraj po południu ucze
stnicy Zjazdu pedagogicznego udali Bię na wycie
czkę do Okocima, gdzie doznali świetnego przy
jęć.a ze strony p. Goetza, który ich podejmował 
z prawdziwie staropolską gościnnością. Dziś na 
trzeciem posiedzeniu Zmzdn załatwiono wszystkie 
wnioski kołomyjskie w sprawie drugiej ustawy 
szkolnej, tudzież sprawę burs nauczycielskich. 
Prezesem  Towarzystwa na rok następny wybra
ny ponownie p. Zygmunt S a w c z ń s k i ,  wice
prezesem dr Teofil G e r s t m a n .  Do zarządu 
głównego wybrani ciż sami co w zeszłym roku. 
W szystkie wybory przeszły prawie jednomyślnie. 
Po wyborach prezes Sawczyński zamknął Zjazd 
serdecznym podziękowaniem dla gospodarzy i we
zwaniom członków Towarzystwa do dalszej n ie
zmordowanej pracy w szkole i w Towarzystwie. 
Ogólne wrażenie Zjazdu bardzo pomyślne.

Gorlice, 19 lipca. Przy ukonstytuowaniu się 
Rady powiatowej Gorlickiej w dniu dzisiejszym 
wybrani zostali (wszyscy jednogłośnie) prezesem 
W ładysław Płocki, wiceprezesem Zygmunt Jaw or
ski, do wydziału Małecki Emilian, Kozierowski 
Gustaw. Rogowski Walery, Biechoński Wojciech, 
Niedzielski Bolesław, zastępcami W ałęga Michał, 
Dr. Radomyski Józef, Znamirowski J  zef, K ry
nicki Samuel, ks. Bartłomiej Więcek.

Wiedeń, 19 lipca. Gdy nowela szkolna, prznz 
Sejm bukuwiński w r. 1883 uchwalona, podobnie 
jak galicyjska nie otrzymała sankcyi, przeto bu
kowiński W ydział krajowy wypracował nowy pro
jekt, który jeszcze w togorocznej sesji Sejmowi 
przedłożony btdzie.

Wiedeń, 19 lipca. Proces Schoenerera przeciw 
Taghlattom , który jeszcze w tym miesiącu miał 
się odbyć przed sądem przysięgłych, eosttł na 
prośbę Schoenerera odroczony.

(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 19 lipca. W uner Ztg. ogłasza usta
wy o zatrudnieniu młodych robotników w ko
palniach, oraz o rozwijaniu gospodarstwa krajo
wego przez budowle wodne i zabezpieczenie od
pływu wód górskich.

Berno, 19 lipca. Komisya weryfikująca posta
nowiła po długich obradach wnieść unieważnie
nie wyborów: Noseka i hr. Schónborna. Komi
sarz rządowy skonstatował, iż nacisku władz na 
wyborców nigdzie nie było, i że urzędnikom pań
stwowym pozostawioną była zupełna swoboda 
w głosowaniu.

LinC 19 lipca. W nocy spadła w Austryi gór
nej wielka ulewa z przerwaniem ch m u r, która 
za’ała H allstadt. zasypując place kamieniami i 
szutrem z gór. Miasto i saliny w wysokim sto
pniu zagrożone. Ztąd wysłano 100 pionerów na 
pomoc.

Bad-Gastein, 19 lipca Ulewa zerwała wczoraj 
kilka mniejszych mostów między wsią a Hof-Ga- 
stein, uszkodziła kilka młynów. Dziś pracuią nad 
przywróceniem przerwanej komunikacyi.

Petersburg, 19 lipca. Na zapytanie stąd — 
odpowiedziano z Kijowa, te weaorajaze pogłoski 
na giełdzie petersburskiej o zaburzeniach w Ki
jowie »ą najzupełniej nieuzasadnione.

Paryż, 19 lipca. Izba przyjęła ustawę o cu
krownictwie. W komisy-' senatu dla sprawy re- 
wizyi konstytucji osw:adczył Ferry, iż gdyby 
uchwała senatu różniła się od uchwały Izby de
putowanych, mógłby rząd u Izby wystarać się o 
przyjęcie projektu senatu. Uchwały senatu i Iz
my muszą być zgodne, w przeciwnym razie kon
gres odbyć się nie może,

Co do gwarancyi. Izba nie przekroczy wyzna 
ozonych granic, w przeciwnym razie, rząd zrobi 
z tego sprawą gabinetową. Ferry  prosi komisyę 
by nie odrzuciła rewrzyi. Rewi tya bowiem musi 
być przeprowadzona; obecnie je s t to mniej n ie
bezpieczne, niż mogłoby być później.

Powzięcie uchwały zostało odroczone na dzi
siaj.

Londyn, 19 lipca. (Posiedzenie Izby gmin). 
Gladstone spodziewa się, i i  posiedzenie konferen
c ji odbędzie się we wtorek; Fitzm aurice oznaj
mia. że pielgrzymi, którzy 12 czerwca opuścili 
Chartum , donoszą, iż mi»sto jest zabezpieczone, 
środki żywności obfite, Arabów zaś w pobliżu 
znajduje się niew:ele. Według innych doniesień, 
Gordon trzrm a powstańców w oddan przy po
mocy parowca uzLrojonego w parę dział,

Nowy-York, 19 lipca. Blaine w piśmie swem 
oświadcza, iż przyjmuje wybór na kandydata do 
prezydentury republiki, zaleca przywrócenie ser
decznych stosunków z wszystkim, ludami zacho
dniej półkuli, załatwienie wszelkich zatargów m ię
dzy Ameryką północną a pułudniową na drodze 
rozjemczego układu. Przekonany jest, iż przyję
cie tej zasady wywrze wpływ korzystny i na eu
ropejskie ludy. Rozszerzenia granic Stanów Zje
dnoczonych po za rzekę Rio grandę — n:e pra
gnie. Ameryka północna powinna zwrócić się ku 
pokojowym zdobyczom , ku rozwojowi handlu 
szczególnie zaś w stosunku z Hiszpanią.

Cholera.
(Telegramy Nowej Rej nm y )

Marsylia, 19 lipca. Wczoraj w ciągu dnia zmar
ło na cholerę 24 osób, w Tulonie 16 osób.

K a r n a
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D r .  A d a m  A s n y k a

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cy i, która też żadnej oapowiedzialnooci za nią 
nie przyjmuje.

H A D E S Ł A IT E .

K o r e s p o n d e n c j a

Diisseklorfskiej Fabryki
w Krakowie (Zwierzyniec\

Liczne zapytywania o wyjaśnienie co do tak zwa
nej Esnencyi octowej, a której sprzedażą zajęli się 
niektórzy pp. Aptekarze, chociaż sprzedaż octn nie 
wchodzi w ich zakres, powodują fabrykę do oznaj
miania, że to jest czysty as bez smaku i zapa
chu ; po dostalecznem rozcieńczenia z wodą, jest 
ten kwas zdrowiu n ieszkodliw y, °Ie otrzymany pro
dukt nie jest też niozem innem jak kwaśną wodą, 
która dobrego ootu o w o c o w e g o  lub w i n n e g o  
nigdy zastąpić uie może.

Pan Aptekarz nierobi sobie również i z tego skru
pułu przez dodanie temu kwasowi olejków, by uzyskać 
sztuczny zapach; jest i to wprawdzie zdrowiu nie
szkodliwe, lecz mnsi wstręt do takiego produktu 
wzbudzić, gdyż perfumy odpowiadają chusteczce 
damskiej lnb na włosy, ale nigdy do sałaty lub in
nych potraw.

Najzdrowszy ocet je s t prawdziwje owocowy 
pochodzący z owoców, lub prawdziwie winny, 
lecz nie z zepsutego i gorzkiego wina, ale z wi
nogron. — Takie octy dotychczas nie były zna
ne w Austryi a  obecnie w yrabia ich wyłącznie 
tylko pierwszorzędna

D a n u t ló o r fn k a  F a b r y k a  
( 7 1 8 - 2 )  W  K rakow a (Zwierzyniec).
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5 4  Losy Douan Regulir. z 1870 za sztukę 1
5 „ „ „ „ 1878 „ 1
3 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureokis po 400 „ „ 1

liS T l ZASTAWNE. 

i 1! , ^  Listy Bodeu Crd. allg. 3. zł. za złr.lOO!

115
103

,’ 0
20

3*
6 ,

I :

.........................n z pr.
Banku hipot. gal. „ 

n n * 1 0 *  P- „

j „ Listy »,*t. zkł. kr. s w Krak. 18-1. „
7 .  „ „ „ „ „  n ??"{j r
 ̂n » o n r o n „

4 % L u ty  sit. gai. tow. krd. fciem. „
5 „ , Banku anstr.-węg ,,
4 ‘j, *  r r » n "
4 *  - „ „ • »

100 
1)0 
109 
100 
100 
100 
>J0 
10C 
100 
i 00 
100

OBLIG AC YE PIERWSZEŃSTWA KOLE:.

5 % Albrechta. . ua 300  złr. za złr. 1
5 „ jrerdyn. półn. ua 300 złr. „ „ 10
4 1/* % Kar. L. Em. z 1881300  d r . „ „ 100
5 % Kosz.-Bogom, aa 20vj> złr. ,  „ 100
6 „ Lw.-Ozer. z 1865 300 złr ,  ,  100

121
97 

101
99
Hl
98 

101
98
92

102
101

96

99
106
100
100
9e

116 26 
104 26 

i  6 
10 40

121 50
97 76 

102 10
99 75
98  50 
fitf -

102 -
99  -

102 40 
101 

96 86ł

99 60 
106 25 
100 50 
100 30 
97  20

5 „ Lw.Czer. z 1872 3Jió złr. za złr. 100
5 Moraw.-Szl. C.-B. 800 złr. „ „ 100
5  „ Rudolfa . . na 300 j b .  ,  ,  100
5 „ Siedmiogrodz. ua 201  złr. „ „ 100
5 „ Lomb. iS u d b ) na 600  fr. za sztuka 1
5 „ Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. „ i (0
6 „ Nordouty na 300 złr. za złr. 100

L O S Y .
Kred. dla band. i prz.
K l a r y ........................
Towarz. żegl. Dunaju 
niL sok . . . .  

Keglewieh . . . , 
UraKiwskii 
Lublańskie . . . . 
Ofner (miasta Budy).
P a lfy .............................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krzyża w ę g . .
R udolfa .......................
Salm . . . .  
Saloburgskie . . . 
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . . 
4 1/, % Tryestyńskie .
4 *
W aldstein . . . .
W l i u  hgiWu

ua
na

na 100 
na 40 
na 100 

30 
ló 

na 20 
na CO 
na 40 
aa 40 
aa 10 
na 6 
na 10 
na 40 
na 30 
na 40 
na 20 
ua 100 
■a 50 
ua 30 
na 20

tta, w. a. 
złr. m. k. 
złr w a.
Zr. w. t .
h .  m. k. 

złr. w. a. 
a a . w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
atr. w. * 
złr. w. a. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr. m. k. 
złr. w. a 
złr. m. k. 
złr. w. a. 
złr u l k. 
złr. m. k.

P:'»l
Ob 50 
76 25 

109 80
96 80 

187 -
97  80 
96 60

*9 -  
76  75 

110 10 
»7 10 

187 76 
98  30 
97  —

176 
42 

116 
19 
lrf 
18 
»

41 
38 
18 

7 
18
67 
21 
49 
23 50

128 -
68 -  
80  -  
88 20

50
176  60

43  60 
117 -  

19 75

18 50 
14  -  
42  PO 
39 25 
13 30

7  75
19 26 
56  26
23 60 
48 60
24  60 

ISO -

81 -  
26 20

i a  300 złr.
m. 1060 „
i i  800 „
ua 81U „
ua 200 ,

a KO i E BAN KO vi ;v.
5 *  Aoglebauk . . . .  aa IA) złr,
5 „ Baukrerein Wiener . . u  100 złr.
5 „ Kredyt dla handlu i przem na 160 złr. 
5 „ Kreditbank węg. allg. . , na 200 złr.
5 „ L & m derbank .......................ua 100 sir.
5 „ Amitro-węgierak..................... aa 600 złr.
5 „ Uniouhank .......................na 100 złr.

AKCYE KOLEJOWE.
5 „ AlfSld Fiume „ . .
5 „ Ferdynanda Nordbahn
6 „ Franciaua Jófcsfa 
5 „ Karała Ludwika . .
4 „ Kosrycka-Bogumińsk.
5 o Iiwcwsjta-Oz urniow. Jassy • na *00 ,
5 A 'R udolfa.................................“
5 „ Giedmiogrcdzm p • • ■ • ®a ^
5 _ Staatfeisenbau- państwowa ua 200 
5 „ Lombardy (Sttdb«bn) . aa 200 

W A L J  T Y.
Dukaty pała- waż“® • • • . za sztukę
20-to Fraukówri ■ • ■ „ „
20-to M o rk ó w is ....................  m
Pół-Impery»ły ros. pełno ważne ” ”
m ?  ...................................
Tueśkio liry złote 
jjaoknoty włoskie
Babie papierów*. * 100"„

piu* | Mfl..

108 50 
60

302 50 
SOS 50 
100 76 
855 -  
105 -

25  2

177  -  
*387 -  
2 18 
881 _  
148  -  
188 -  
180  50 
176 50 
318 76 
1 4 1 -

5 77 
z 67

11 94 
9 95

12 14 
11 04 
48  80 ,

1*1 75 ’

108 75
105 76 
80* 7* 
1808 -  
101 -  
857  -
106 26

177  60 
2392— 

>8 7 5  
»*1 25 
1 4 o 50 
.»  26 
ibO 75 
172 -  
Si * 25 

47 25

6 79 
9 68 

11 96 
9  97 

LI 19 
U  06 
48 40 
2



Nr. i  0 6 .   N O  W A B E V O U M A.   Kraków 20  Lipca 1884 .

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA ZOFIA IWANICKA W KRAKOWIE
( R y n e k ,  P a ł a c  S p i s k i )

polcc;i, Szanownej P, T. Publiczności M A S Z Y W Y  I > ©  S Z Y C I A znanej z doskonałości wyrobu

fabryki: Frister & Ressmann, a
m arzystua akcyjnego w Berlinie.

Na każdą m aszynę z mojego składu daje się S -letn ia  gwarancję. Zapłata gotówką, ratami m iesięcznem i lub iygodniow em i po 1  złr., w edług um owy.

Oprócz zw ykłych m aszyn do szycia poleca się także m a s z y n y  d o  r o b i e n i a  p o ń c z o c h ,  a p a r a t  d o  r o b i e n i a  d z i u r e k ,  wyrabiający O ©  dziurek

w godzinie, oraz m a s z y n y  d o  m a r s z c z e n i a  f a l b a n .  M aszyna taka marszczy do 3 0 ©  łokci na godzinę,

Przyjmuje się m a s z y n y  d o  s z y c i a  różnych system ów  d o  n a p r a w y ,  tu Izież s z y c i e  i  p l i s o w a n i e  f a l b a n .  Amerykańskie m aszyny Singera przerabia
się na poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a.

1953 41W y b ó r  i g i e ł ,  n i c i ,  o l i w y ,  J a l i  o  t e ż  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  d o  m a s z y n  r ó ż n y c h  s y s t e m ó w .

p r a c o w n i e  ? skład ubrań dla dzieci od I-go r o k u  do 14 lat podług wzorów zagranicznych  

towar doborowy. Ceny mierne. Zamówienia tak miejscowe j?k z prowincyi uskutecznia się w trzech dniach.

O- TT

Poleca sie również

y  u f - ~ * n a A  j B ^ S ^ i i a f a i a c a h a e g n a :----------------  '    I M ■■ I ~

Pelagja M
OTwiera z dniem 1  W r z e ś 

n i a  b .  r . ,

M M  wychowawczy
dla PANIEN,

przy ulicy £ w .  t r e r t r u d y  
Y r .  1 1 ,  p i e r w s z e  p i ę 

t r o .  720 1 7

Zgłoszenia do 15 Sierpnia 
w klasztorze & w . A n d r z e j a

przy ulicy Grodzkiej.

a  |  .  — a  1 x 2  poszukuję  do kupna,  dzier- 
• x w J P Ł “ . lk . .M . j  ż a w ł  lub administrac-yi. 
kancyję  w każdej i lości do dyspozycyi.  N a j le 
psze rekomendacye.  oferty up raszam  okładać pnd 
iit. B. L. do A dm inN traey i  „Nowej Hetormy“ 

w Krakowie .  738 1 3

■ IL U  i n  n r  rnizrg f 11 ii_r f n H _ n i

i
a  
!■

l
J. A N D E L A

nowo wynaleziony

:amorski proszei
zaJb iju

pluskwy, pchły szwany, persaki, 
kararfachy, muchy, mrówki, klesz
cze, mszyce, *■ ogóle wszelkie owa
dy z nienaturalną prawie szybkością, 
w te u sposób, że z zarodków ovva- 

do ,v prawie ślad nie pozostaje.
I Praw  dziwo i tan ie , m ożna dostać
tylko w składzie m ateryałów  apte

cznych 35o r, 1-2

J. Andela w Pradze
,7 13, „zum schwarze;: mintie, H u ssg a s se  13

b  W  K r a k o w i e  C o  n a b y c i a :  u A.
Hawetki, tudzież w a f . to l .aah : 11. l ia . i lera. 

3  K. S t o e k u u r - ,  Joz e fa  Tra.ie/.yiiskie§o. i 
W ik to ra  Redyka

-  W Cuodorowie u p. St. Dyszkiowio/.a apl. . 
lal we F ry s z ta k u  u p. J .  Zaniewskiego apt.. 
Ś w k c t im y  u p. E. S tenzla  a p t , w Kutach 

pr  Kolom,.a u [ Alex Zagajew skiego  apt .,  
w Krośnie w baudlu  J a n a  Lazarowicza,  
w, Sokalu U. p. E og  W ysoc-ańsk i tgo  apt.

> u u.-nwtTj.i,*ii ri i;.h i TŁii i_i rul-Ii ia]

WACŁAW GŁOWACKI
jnbiler

w Krakowie w rynku gł. rog ul. Brackiej
poleca swój

S M  lowaiów zlciycli i s r e t a S
i różnych kosztowności

p o  c e n a c h  n a j u m i a r k o w a f i s z y c h .
J M Y  Przyjmuje wszelkie zamiany i reperaeye, skład 
ten zaopatrzony także 'w  wyroby z  C h i A t  k i e ^ o  S r e 
b r a  w najlepszym gatunku. 7 5 7  1 4

Publiczna Subskrypcya na 4°/0 we obligacye losowe 
węgierskiego Banku Hipotecznego.

Bank „ IT Y IO B T * *  w Wiedniu otwiera w Sobotę 19go i Poniedzia
łek 21go lipca 1884  r. publiczną sul)skiw|icyę rra 4  “ l o s o w e  
o b l i g a c j e  w ę g i e r s k i e g o  I t "  u  K u  M i p o t e c z n  e g o  p u  
Z ł r .  1 © ©  w. a. z kuponami płatnymi 1 grudnia i 1 czerw ca i um ocował

DOM R A M O W I 733 2 2

Alberta Mendelsburga w  Krakowie,
Rynek 1. 15.

Do pośrednictwa przy subskrypcji. gdziS bliższych szczegółów zasięgnąć można. 
Cena subskrypcyjna Złr. 9 9 ‘50 i odsetki bieżące po 4 od sta od l>ro czerwca 1884. 

Y a j b l i i s z e  c i ą g n i e i t i e  1 5 g o  w r z e ś n i a  1 8 8 - ł  r .  
C i ł ló w i ia  w y g r a n a  Z ł r .  I © © .© © ©  w a l .  a n s t .

i p e c y d l k f o m
poleca się gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Riałe, bez k .  ń  r za  i bez m ankie tów  złr. 2 .— , 2.50, 3 .—

„ „ „ z  m an k ie tam i  złr . 2 .25 ,  2.75, 3.25
„ z kolnie  zem i z m ank ie tam i złr . 2.50, 3 .— , 3.50
z garn  t i rem  płóejennyui d r ż s z e  są  o 50 et. do 1 złr .

K r o t o n o w e  
z przyszytym kolo e zem i ma-ikie-ami 
z dw om a k . l n i c r z  m do prz  pi minia i 

z mank i. tam  i
© x f o r d o w e

złr. 2.25. 2 75, 3 50 

złr. ’ .50, 3. , 4 —

z przyszyt_. m i ołn eAeiii  i m V .! :  etami 
z dwoma fi o|ę.:e /,aui d  • p z pi ar.ia i 

m ankie t  nu

z ł r  2 50 ,-5, 3.75

Z m ian a  lo k a lu
Skład sukien iw-Mieli |». J ę d r z e j o w 
s k i e g o  w  K r a k o w i e ,  z dniem 8

b. m. l Głównego Rynku przeniesioily 
zpstal p o d  N r .  1 1  u l i c y  ( G r o d z 
k i e  j  naprzi • w M a g a z y n u  konfekcyi 
daiiiSfciej H. Schwarza, o czein zawiada

miam moich odbiorców. 709 4 0X

■‘.w / •r :-V

i
I

w zakładzie  s to larsk im
I udw i k a  N ta N i t i Y l i i e g o .

lac Szczepański N . |  9, 1 p iętr  
wyrobu własnego:

kredensa 2. krzeseł 24, stoły ja
dalne 2 , dębowe w stylu renesans. 
Czaine garnitury w stylu Ludwika 

XIV. Stoły orzechowe jadalne. 
551 7 6

z Ir 2 i<t, o 25, 4.2Ć 
Za doklaihie i trwale wykonanie wszelkich za

mówień ręczy lirma nasza, ciesząca się długole
tni, m uznaniem.

Największy M.ład 1’roi. lh a  (Gustawa J:i- 
g e r a  w e łn i a n e j  b i e l i z n y  normalnej z orygi
nalni ifij st,cmplem:

IlBRWii & L0BL
specyaliści d!a koszul męskich.

W i e d e ń  I ,  Babenbergerstrassc Nr. 1-  
Filia I. Sehottengasse 6. 634 6

A

O h,

Medal zasługi z wystawy krajowej.

i k l a d  I  P r a c o w n ia
wyrobów blacharskich

(istniejąca lat lU)

W. 1 r osy dar s kiego
w K r a k o w i e ,  przy ulicy Szewskiej Nr. 21.

Poleca na s- zon i.ąsiifdotwy u o w e  p r y s z n i c e  p o  1 4  
z ł r  * 2  m r t r y a k u i i - i  własnego ulepszenia, oraz wielki 
wybór n a n i e n ,  wanien ^.siadowych, water-closotów pokojo
wych od złr. 6 . Water-clo . ! v nadkanałowe od złr. 5. Pry- 
szni-e od złr. 8 , Parówki, u .loty. filtry do wody. pocliodnie 
naftowe i wszelkie przyrządy kąpielowe i gospodarskie.

P. krywa dachy miedzią. 1 ladią żelazną, cynkiem, papą; 
zakłada dzwonki elektryczne, telaiuoy, tuby głosowe, gromo- 
chrony do ściągania - iorunuw, ręcząc za każdą robotę.

Zątniejs owe obstalunki usktiti--zn. i rychło i sumiennie 
po umiarkowanych cenach. 4 5 7  30 36
1 0 9 *’ Illustrowane cenniki na zadani,- ęnCis i iranco.

Medal zasługi od pp. Lekarzy

b- 8 2 8 0 /84.

d & f ł o ś K e n i e !
■ w

Niniejszcm podaje się do wiadomości, że nowo urządzony Z a k ł a d  
h j d r o p a i y c z i - i j  w  K r y n i c y  dnia 20 lipca 1884 r. otwartym  
i do publicznego użytku oddanym zostanie.

C .  k .  B y r e k c y a  l a s ó w  i  d u i a e n
L w ów  d n i a  16 lipca 1 8 8 \ roku. 736 1 3

A d w o k a t

W
aAfcw ?
£ £  p r z e m Y i s I  k  i n c e l a r y ę  n a  u l i c ę  G r o d z L i ,  l 1 3 .

d u m  W  g o  S z w a r c a .
H

Jjfe. ł  o .  Jf+i  s t l  S *4 ł * t  a  wm.. 'p  V  'A 'i- i«F -c w

719 3 5

#
m
#
w
n

O O O O O O O O O O O O O O O O O O o O O O O i 

|  K a r o l  I r t . y Ł ) i ń s k i
koncesyonowany budowniczy,

zam ieszkały  \. K r a k o w i e ,  F l o r y a ń s L l l  1.  3 0 ,  odbywszy dziesięcioletnią 
p rak tykę  w kram  i za  g ran icą ,  po.lcjmu e się wszelkiego rodza ju  robót w chodzą
cych w zakres budow nictw a lądowego, jako  to: w ykonan ia  p lanów  na  kościoły 
i kaplice, na  budynki m ieszka ne i gospodarczo, n a  rekon3trukcye budowli ,  c a łk o 
wite lub części*'-,W, spo rządzen ia  kosztorysów, p row adzen ia  i dozoru techn icznego  
u..d lobntaa .i ,  w ykonania  szacunków, p rzy rzeka jąc  in teresowanym  obok na jsu m ien 
niejszej p racy  poprzestać  n a  l ionoiariuin ja k  nąjmniarkowaiiszem. 7. j 5 3 j ą

Sooooooooooooooooooooi

FABRYKA CUKRlif
W ł. Ł ip t ń ś k ie g o

w KRAKOWIE
ul. Bracka Nr. 5, egzystująca od r. 1870 
Najlepszych CUkrÓW deserowych w kil
kunastu gatunkach, rozmaitych maso
wych czekoladowych pomadek kilo złr. 2 . 
karmelków zwyczajnych i nadziewanych 
kilo 1 złr. 2 0  ct., szlazowych od kaszlu 
kilo 1 złr. 2 0  ct., ciastek drobnych do 
herbaty kilo 2  złr., owoców smażonych 
k i l o  2 złr. 80 ct., kakao W  proszku 
b e z  wszelkich tlostości kilo 2 złr. 40 ct., 
czekolada w proszku kilo 1  złr. oO ct .

Biorącym do handlu najmniej 5 kilo 
odstępuje się stosowny r:bat. — Obsta- 
lunki na prowincyę wysyła się za za- 
lic/.ta. 2 0 1  !2

JrilfiOTOly Piw im ottffi
wyrobu

Je . r a d ł e b a
J  tdelam  „pod Złotą Głową" «  Kratowie, _
^  « o  wieczór pędzlu je  się odgnio tek ;  zaraz po fe 
m  p ierwszem lub  d rug iem  pędz low an iu  od- ^  

gnio tek  sfajc się na, wszelki uci»k n ie-  W 
|  czułym, po 7 lub 3 Uniach, po jedno  lub  d w u L  

razowem codzienuem pędzloWaniu, 'podwa-  ^  
j  żłBty paziiogcieai wychodzi ca ły  bez uaj-  W 

|  mniejszego bólu. ^
( l u n a  5 0  c u t ,  85 4 |

i  sbs-w s jk b  ... - j t  r w w  a r w it

CACAO van HOUTEN
w proszku

ziijiclmegoczyszczonym i  rozpuszczalnym.
--C acao van H outen  je s t  p rodukc ją  nade r  po

ży w n ą  do po lecen ia  każ-icj famili i , której  na  po 
żywieniu zdrowein, s t raw nem , de l ika tuem  i taniem 
zależy.

P o św iad c zen ia  uajp ierw szycb  chem ików i le 
karzy  stwierdzają, że p ro d u k t  ten odznacza się:

1 . na jdok ładn ie jszą  czy- tośc ią ,  wolny zupełn ie  
od t łuszczu ;

2 . n iezm ierną  »i)a 1,ożywczą;
5. przYjcinaymtśimu icm i a ro m a te m ;  
ó oszczędnością  z powodu jej tan iośc i,  skoro 

fun t  rzeczonego proszku w ys ta rcza  na  100 
fi l iżanek;

5. ba rdzo  ła tw ym  i po jedynczym  sposobem, t u 
dzież szybkiem bardzo przygotowaniem  do 
użycia.  (1944  38 52)

G. J. van Houten & Zoon
W e e s p  w  I ł o l l i i m i y  i

w większych ilościach do nabycia  ua c a ła  G a l i 
c j ę  w dom u handlowym

J. Wentzla w Krakowie

IOZKI BO WOŻENIA CHORYCH
są do sprzedania u J a n a  
P r z y b y l s k i e g o  rymarza 
ulica Floryańska Nr. 8

732 2 : w  Krakowie.

- in n -  riiimi»*.-mili'Ttt»kifg.i 5.. -  aB sasu Ł ad esas

P  o ż y c z k i

na Hypctekę druguriądną
zaeiąguąc mo/na za pośrednictwem k a n 
t o r  ti  pod firmą J ó z e f  B a p o p o r t  
w  G A riiko - ,v łe  . U j  n e l t  ;J0d bar
dzo korzystnymi warunkami Zgłoszenia 
kapitalisń w mających zamiar lokowania 
kapitałów na drugie hipoteki p r z y j m u 

j e  s i ę  b e z  p r e t e n s y i .  284 37

H E L E N Y  N 0 W U L E C K I E J
K r a k ó w ,  u lica W iś lu a  N r .  9.

11 .wyższa firma u ła tw ia  wybór  żąda-  
dauych  N auczycielek  i N auczycie l i ,  tak  
z k r a  nr, j a k  i z zag ran icy .  Mianowicie, 
poszukują  posadi Polk i ,  odpowiednio uzdol- 
uloue, tak pod względem uauk  w chodzą
cych w prog ram  edukacyjny,  j a k  również 
i dokładnej  znajomości języków obcych, 
to jest:  francusk iego  i n iemieckiego, ró 
wnież i muzyki.

Tudzież W ychow aw czynie  czyli Bony, 
Polk i ,  F r a n c u sk i  i N iemki,  są  d um ie
szczenia. 646 rt 8

Ul
Polki, do domu i/.rm lickiego. którahy prócz 
języków zwykłych i przedmiotów obowiąz
kowych udzielała także języka francuskie
go i muzyki. Szczególny nacisk kładzie się 
na muzykę. O nadesłanie ofert uprasza 
J .  F .  w Grybowie. 7 2 8  2 3

Zakłaa fotograficzny

A. SZUBERTA
w  »  R A K Ó W  I F ,

przy ulicy Krupniczej pod Nr. 7
i f  Szczawnicy, w dworca g o f f ly i ,

odznaczony
kilkoma medalami z wystaw europejskich,

fotografuje podług  najnowszych wynalazków po 
sp iesznych o b -cn ie  w prow adzonych  w p ie rw szo

rzędnych. Z ak ładach  E u ro p y .  
Reprodokcyo z obrazów m is trza  J a n a  M a te j ł i  
jak  również widoki T a tr ,  P ie n ia ,  Szczaw nicy  i 

Żeg ies tow a są do nabycia .  633 6 J :

li. K O K I
Z ab lad Penty styczny,

Kraków, ,.r. Grotiłka I 32.
Z Ę B Y  sztue zne, całe szczęki, w y

konuję na sposób najnow szy am erykali
ski ręeząc za trw ałość i dob ran ie  ko
loru do natu ra lnych  wcale n ie  do po
znania. — Dla obfcyah przejeżdżających 
zam ów ienia w  kilku godzinach  uskutecz
n ia m .  — Geny przystępne. 478 8 10

Z w raca  się baczną  uwagę P . T. Pub licznośc i  
na  najnowszy w yrób k a c h e r l a  pd nazwą

„ Z a c l i e r l i n * * ,
znakomity środek do tępienia szkodli

wego robactwa.
W szystk ie  po  dziś  dzień  znane  proszki  prze

ciw owadom muszą środkowi tem u us tą p ić  p ul 
względem  s zybkości działania  sk u tecz im Li i pe 
wuorci. — Z w rac a  się szczegoO m  u w a g ę  n a  to, 
by u ie  pom ien iać  Z a c li c r I i 11 u z pospoli temi 
ś rodkam i.  Z a c h e r l i n  nab>wa się tyltfó w ory- 
gin ł lnych  fl t u k a c h ,  n igdy zaś  w pap ierow cm  
p u d e łk u  — Flaszki  o ryg ina lne  jeś li  są p ra w d z i 
we, powinny nosić  m arkę  och ro n n ą  i podpis  a u 
tentyczny. 570 4 12

N a  9kładz. e u t r zy m u ją ;  w Kr »kov.> JjLóI 
BarberowsKi,  D ym itr  E rem ias ,  S tan is ła tz  Fein-  
tucn ,  W iih F euz ,  .1. Keik ul. Ploryjai ' .s : a,  F. A 
Ur jgar .  F  Bi iu-o i iah n ,  J a n  Ja n ig a ,  Karol h irr  
M Jaw o rn ick i ,  M icha ł  h  kraś, Fr .  L e u m ,  -'a 
Mi’-.a i Sp , Józef  Ryd»l, P .  Sobie a j ,k i  ap t  
Audrz  j 8  h u  z spadk  , A. isied ecki apt.,  , \ n  
toni  Suski,  A. Skórcz iw tki i  Polakiewicz.  ho::sl  
Wiszniewski ap t . ,  J  i lap ia tY iss i ;  w B i a ł e j  
Ado f  L ił r te l ,  i  Keler  apt . ;  w B i e l s k u :  ,1 
. uio«l. r, J .  E ichhorn ,  R u d o lf  U a.ock ,  h e m y  
l l o n m .u u  J  z. Knaus sp .d i: . ,  8 . J ' i ‘ker, Je :z  
M i t s c h t . ;  w B r z e ż a j u c h  E m il  Herw. 
w U o e k  i J  .Michnik, >. N iedz ic  ski; w U r i  
l i o b y c z u  Juz  Aickmii ier ap t . ,  W ik tur  Raci 
ka a p l ;  we  F r y d k u :  L. I lu pe t, F ra u c .  l i  
11 7 , J  tu S kora; w i! o r o J  e 11 c e:  M. Axei 
towi-z; J : i !  o i l u w i i i :  F. Chrząszcz, I 
r a lm ann , Ju/.ef Rohm ap t  , J  L iw ik  Ui’zj 
m ala  W is ło ik i ;  w K o ł o . u y i i  A. P .  S cha  t 
we l . w o w i e :  F ra iic  F h i  ich, l i i icn<r i Ha- 
ke, J a n  J . s t y a n ,  ii , Leon f  yzyer, H enryk  Mii 
er, A. Mańkowski, Sad łow sk i  i Ma-kiewie 

U staw S chram m , S tau .  Wojciechowski; w P r z  
m y s i a :  Al. 0 .  Bans,  M. Kozłowski,  M. K ru  
i  eks.  M ańkowski;  w R z e s z o w i e :  S. Bi 

m enberg ,  J .  S c h a i t t e r  i Sp.; w S a n o k u .  R 
b e r G P a r th ,  J a n  Mozoluwski;  w S t r y j a :  i 
eh ick i  i  K osPrk iew iez ;  w T a r n o w i e :  F  i 
szęzy.  ski, W. Miildner i  S p , W. F .  A. Wi 
logórski.
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W  Zakładzie
f f f c l i a a f c z o - i a i i ł o f p  t t l i n i

O b s ta j ą c y m  p o d  k i e r u n k i e m

Karoliny Krynickiej
w  K r a L o f f  l e

kurs nauk  w  zakresie wyższego 
g im nazyum  dla p-infen rozpocznie 
się 3  w r A d A n ia  b .  r .  p r Z y  
i i l i e >  Ś .  J a n a  N r .  1 3 ,  dom
Ghwajfibogowskich 1 p  ętro, obok 

Redakcyi „ No«e j  R eform y".
686 2 7
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Skład Fortepianów
v Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pid 1.16, II. piętio 
m a zaszczyt polecić  się Szan. Publiczności  
z doborem fortepianów i pianiu 
z pierwszorzędnych fabryk, po oenauh 
bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwn- 

rn*n|ą.
126 W a s z k i e w i c z .

Z 6'uLażIL Z4vi!^kowoj w ikrxkowie. GiAyuma«*AA4tj a w łą d o a  d roJu tru i; 4 .  S zyjkwuł


